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2 Lista P P S. ma »e
Kandydaci P. P. S. w okręgach.

W ARSZAW A, 4. 2. (tel. w ł.). P P S . w y­
s ta w iła  n a s tę p u ją c e  k a n d y d a tu r y : 1

O kręg  G ro n n o  A aw rzyn iec  G alaj, p r e ­
z y d e n t S uw ałk , S tan . S kow rońsk i.

O kręg  Ł ó d ź -p o d m ie jsk a : Ant. Szczcr- 
kow ski, p rzew . Zw. w łó k n ia rzy , ins P m  i i 
Z erbe.

O kręg  P io trk ó w : Z ygm unt Z arem ba  A- 
d a m  P ró c h n ik

P o z n ań -m ias lo : A dam  Szczyp iorsk i, S ta 
n is ła w  '1 u r to ń

P o z n an -p o w ia t: Śniady L udw ik , k r a ­
wiec, S tró ży ń sk i Lr.

O kręg  ,L ida . S tan . P ław ski, b  pus. Pr. 
S lążow ski, Kolejarz. :

W iln o -m ias lo . S tan . >P law sk i, F r. S tą- 
żowski.

i O kręg  S w ię c ia n y . S tan . P taw sk i, P r. 
S lążow ski.

„Demokracja*’ w Polsce.

• “i?zŷ iv, u 3 es

:■&, --T '• -jsr" i ;; :.c . * •*
la k  Sejm  jp .1 n ie p o o u b m y  -  n ikt nie cEice z  mojej h s ty  ka n d yd o w a ć ...

Z  chaosu wyborczego
miasta Lwowa.

A więc nareszc ie  ! N areszcie i ozsu-
nęły  sic mgt.y i ch m u ry , — i o kazały  się 
w b la sk u  słonecznym  k an d y d a tu ry  na po­
słów  z m ia s la  Lwowat, z „G rodu kresow e- 
go:V;io k tó ry m  lak  dużo  m ówi p a trjo lycz- 
na p ra s a  p o ł s k a !

j coz się o kazało  v P a i i ja  robo tn icze  
etbóz soc ja lis tyczny  w y stęp u je  o tw arc ie  ' i 
M mafo ze sw oim  d aw n y m  p ro g ram em , ze 
sw em i b as tam i, ze swem  „naw o łan icm " w 
tu rm e j w yborczy, — o tw arc ie  w y stęp u je  ?  
P. S. i d aw n y ch  sw ych  p rzedstaw ic ie li s ta ­
wia na  czele listy  t

A inn i ? ' — A sm u tn e j, h an ieb n e j, spo­
n iew ie ran e j pam ięci ,,81', — ^.owa ósem ka , 
k tó re j ślady sm a ro w a n e  n a  m u cach  m ia ­
sta  dziś jeszcze w id n ie ją ,1 k tó re j h a s ła  de­
m agogiczne p rzy łłu m io n ein  eehejm jeszcze 
dzis 'dźw ięczą  w uszach g łu p ich  kołtunów , 
g łup ie j rzeszy, lej m niej lu b  w ięcej ^ in te li­
g enck ie j' , k tó ra  dziś tak  sam o  b a ra n im  p ę ­
d em  w iedziona, idzie za  h as łem "„ jed y n k i" , 
„silnego rz ą d u P  „ w sp ó łp ra ry  z rzą d e m ’ , jak  
n iegdyś sz lr za Ch-.feną za  ósem ką, za 
G ląbińskim  i M ąezyńskim  ? !

Gdzie ta  p a m ię tn a  „ ó se m k a "?  Gdzie je j 
w id zo w ie , gdzie je j p rzew ó d cy  ? ! Z n ik li 
bez iśladu  L.. C zyżby w stydzili się tego, że 
nie spełn ili sw ych ob ietn ic  i p rzy rzeczeń  z 
1922 ro k u  ? ' Czyżby się wrstydziti k łam stw a , 
k tó rem  n a ro d o w a  d e m o k ra c ja  i c h rz e śc i­
ja ń s k a  d e m o k ra c ja  w'ówrczas m am iła  o lb rz y ­
m ie ' rzesze n ieuśw iadom ionych  rzesz : d ro ­
bno  m  i e s zez u ń  s ki e go m iasta  Lw ow a ?

Szy‘id sw ój h a n d lo w y  zm ien ili, nazw is­
ko swe zm ien ili, w y p a rli się  sw ojego ro d u  
i ro dow odu , a  n a  swmją listę nie m a ją  od­
w agi w ysunąć  daw n y ch  nazw isk , an i d u m ­
nego — ongiś m in is tra  a u s tr jack ieg o  1 — 
(itąb iusk iego . a n i b ry g a d je ra  M ączyńskie- 
go. — i\ a p ierw szy  p um  w y stęp u je  d r . P ię- 
rack i zn an y  o b ro ń c a  w  s p ra w a c h  k a rn y c h  1 
Może to .4 o m en "  — zn ak  z n a m ien n y  ?.! Czyż­
by m iał p rzed  try b u n a łem  w y b o rc ó w  b ro -  
uio z b ro d n i oszukańcze j daw ne j „ósem ki"  
dawne,, ;.C h jeny“ K

A w szech w ład n a  w śród  ludności żydow ­
skiej p a r ł ja . s jom styczna , k tó ra  w  1922 r o ­
ku przy” ów?czesn y ch  n a s tro ja c h  szow in isty ­
cznych za ję ta  tak  w yb itne  s tan o w isk o  w 
s fe ra ch  rząd o w y ch ^ , że naw et j>. S ta n is ła ­
wa G rabsk iego  n a k ło n iła  do  se rd eczn y ch  
p e r tra k ta c ji  z p. L eonem  R e ic h e m ? ' J a k i 
m in o ro w y , p rzy c iszo n y  ton  p a n u je  w e n u n ­
c ja c ja c h  u rzędow ych  sfe r s jo n izm u  lw ow ­
skiego R ośm e opozycja  w obozie sjon isty - 
c z n y m ; n as tąp ił ro z ła m  w oh o d e  „ n a ro d u  
w y m ‘ żydow skim , la m  w  d aw n y m  zab o rze  
rosy jsk im  idzie len obóz w so juszu  z m n ie j­
szościam i n a ro d o w y m i; tu  w daw nym  za­
borze  a u s tr ja e k im  odżegnyw a się od tego 
sojuszu. A na kongresie  o sta tn im , wód;: 
w schodnio- m a ło p o lsk ich  sjonistów r d,r. 
Reich, rzu ca  p ło m ien n e  o sk arżen ia  na  „o- 
po zy c ję ’ s jou is tyczną , m czem  ong iś  Z ola w
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sw ojem  siynncm  „.Laccuse (czytaj s p ra ­
w ozdan ie  z kongresu  w  „C hw ili” ty B o cóż 
d a li lym  żydow skim  rzeszom  szerok im  Sjo- 
n iśei ? . L z\ da li eoś w ięcej n iż  „ó sem k a” 
szerok im  rzeszom  k a lo l ic k im ? 1 T o  sam o, 
zupełn ie! o sam o  ’

Z daw ałoby  się że dla k lasy  p ra c u ją c e j 
m ias ta  Lw ow a, d la  g ro d u  kresow ego, gilzie 
u trw a len ie  d e m o k ra c ji zw iązane jest n ie ro z ­
łączn ie  ze sp.ruw iedliw em  rozw iązan iem  n a ­
rodow ośc iow ych  zagadn ień , p ierw szem  za­
d an iem  jes i z jednoczen ie  sil w  jed n y m  obo ­
zie. 'ty m c z ase m  pod  flag ą  „ ro b o tn icz y c h '1 
zrzeszeń  i p a rty j w y stęp u ją  aż c z te ry  g ru ­
py, z łączone jeśli nie jed n ak ą , jedno litą )1 to 
p rzy n a jm n ie j sp o w in o w aco n ą  ideolog]ąy  są 
to  g ru p y  kom unistyczne , kom un izu jące , w y­
stęp u jące  wt ró żn y c h  p rz e b ra n ia c h , w  r ó ż ­
nych  m ask a c h  n a 'm a s k a ra d z ie  p rze d w y b o r­
czej. i w szystk ie  m ów ią  im ieniem  „ u k ra iń ­
sk ich  robo tn ików '” !

Są zgłoszone na  m iasto  Lwów cztery  ta ­
kie listy : l j  l is ta  — z czo łow ym i k a n d y d a ­
tam i. K riiy k , K a la ty ń s k ij; 2) lis ta  — z czo­
łow ym  kandydatem  W o jliu k iem , lis ta  
„S e l-ro b u ” -  Lew icy ^ i  4) lista „S elrobu  
P ra w icy ” 1

W idow isko  godne bogów  ! N ie w iem y, 
ile tam  poc iechy  m ieć  będ ą  z tego bogow ie 
z K re m la : iNie w iem y, ile ich k o sz to w ać  
b ę d ą  te w alk i b ra to b ó jcze  w  „ jedyn ie  p ro - 
le ta r j ackim  olhoziej k*l

Je d n o  jed n a k  jest p e w n e in ; je d n o  nie 
u lega n a jm n ie jsze j w-ątpliwości. W szyscy ci 
ad h e re n c i jaw n i lu b  uk ryci, p ła tn i lub  bez­
p ła tn i (a p ła tnych  jesl b a rd z o  dużo, bo 

tyw uj z A m ery k i” z n a n y  jes t i u n a s  we 
Lw ow ie z p rocesów  „kom  un isto  wty) -  
wszyscy oni p rzed  ewrszystkiem  zw alcza ją  
na jp o tężn ie jszy  obóz ro b o tn iczy  m . L w ow a, 
zw alczają , p o n ie w ie ra ją  i p lugaw ią  P o lsk ą  
P a r lję  S ocjalistyczną , szerzą  zam ęt w  sfe­
rach  ro b o tn iczy ch , b a ła m u c ą  n ieu św iad o ­
m ione  rzesze i w zm a n ia ją  w szęd zie  re- 
a k  j ę i

Są z re sz tą  iiieod rod  ornym i braćm i (cho­
c iaż  w  lilipuc ich  ro z m ia ra c h )  k o m u n is tó w  
n iem ieck ich ,  k tó rzy  p rzez  ro zb ic ie  obozu  
d em o k ra ty czn eg o  i socja listycznego  d o p o ­
m ogli do  w yboru  p rezy d en tem  rep u b lik i 
H in d en b u rg a  r...

N ie w y ło n iła  się z m gław icy , bo  c ząs t­
ka m gław icy jesl „ lis ta  jed y n k i”, k tó ra  sw ą  
bezm yślną  "krytyką d e m o k ra c ji now oczesnej

W RAORT.

PRZYJACIEL.
Mój p rzy jac ie l p rz y je c h a ł z  K resó w  do  

Lw ow a i poszuk iw ał n a  g w ałt pom ieszk a­
n ia. R ów nie u o b rze  m óg łby  szu k ać  sen ­
su w lw ow skich re c e n z ja c h  te a tra ln y c h , lub! 
p o lic ja n ta  na od ludnej, c iem nej iłliey, ale 
nie ch c ia łem  go m artw ić  i udaw ałem , że 
w ierzę  w  jego  op tym izm  i w y ją tk o w e  
szczęście.

K iedy jed n a k  dow iedziałem  się, że m ój 
p rzy jac ie l, ad m in is tro w a ł o sla tn io  n a  K re­
sa ch  jak o  u rzęd n ik , i że ogłosił w  dzień-' 
n ik a c h ty iż  p rzy s tąp i do  jak ieg o ś in te re su  
z w k ładem  5 do  10 tysięcy d o la ró w , p o ­
cząłem  m niej k ry ty czn ie  z a p a try w a ć  się na 
jego  w ysiłk i, w  ce lu  zdobycia  m ieszkan ia , a 
n aw et n a b ra łe m  pew ności, że m ieszkan ie  
zna jdz ie  r  to  w każdej dzieln icy , k tó rą  so­
bie u p odoba .

Zdziw iło m n ie  w ięo n iep o m iern ie , k ie­
d y  m ój p rzy jac ie l po  d w óch  ty g o d n iach  d a ­
re m n y c h  poszuk iw ań ,’ z jaw ił się u  m nie, i 
zn iechęcony  u p a d ł n a  fo tel, ja k  człow iek, 
k tó ry  już  n iem a  da lszy ch  sił, an i c h ęc i do  
gonitw y z a  d a c h em  nad głow ą.

M uszę w tem  m iejscu  zaznaczyć, że m ój 
p rzy jacie l b y ł a rcy sk ąp y , i że w iecznie sk a ­
rży ł się na  k iepsk ie  czasy , w k tó ry c h  t ru ­
d n o  w yżyć człow iekow i, u lrz y m u ją c em u  się 
z p racy  um ysłow ej i łapów kow ej.

— P ięk n e  m asz  m ieszkan ie  ! — zauw aży ł 
m ój p rzy jac ie l, ro zg ląd a jąc  się z upodóba-

w zm acn ia  i po tęgu je  bezm yślność , n iew y- 
w y ro b ien ie  i m ew yszkolen ie  spo łeczeństw a, 
d o  d e m o k ra c ji n iep rzyzw ycza jonego  I

Z ezyslem  sum ien iem  tedy m oże  w obec 
tych w szystk ich  obozów  P o lska  P a r t ja  So­
cja listyczna , k tó ra  Od ty lu  lal w' naszem

n iem  po  m oim  p o k o ju . — Szczęśliw y /. cie­
b ie  c z ło w ie k ! H a, n ie każd|y m a  tak ie  
szczęście f...

T o  m nie  z iry tow ało .
— Mój k o ch an y , n ie  u d aw aj b ie d a k a ! 

W iem , zeS w praw dzm  wTóyił z red u k o w an y  
z K resów , ale  też czy ta łem  tw o je  ogłosze­
n ie  w  gazetach , w  k tó rc m  d y sp o n u je sz  k a ­
p ita łem  10 tysięcy  d o la ró w . M ając ta k i m a­
ją tek , m ożesz c h y b a  sob ie  m ieszkan ie  we 
L w ow ie w y n a ją ć  !...

— K adź p rzy jac ie lu , p o ra tu j ! — zaw o- 
iai m ój p rzy jac ie l z ożyw ieniem , o m in ąw ­
szy sp ry tn ie  p o ru sz o n ą  p rzezem nie  kw eslję ,
— Cóż m am  p o c ząć?  Ż ądają  odstępnego  .‘550 
dolarów :* it tyle j a  d a ć  n ie m ogę....

— A któż Cłi każe p łac ić  jakieś o d s tę ­
p n e ? .. . 'J a  też za m o je  m ieszkan ie  n ie  z a p ła ­
ciłem  żadnego  odstępnego , a p o m im o  tego 
jak o ś  m am  m ieszkan ie  i m ieszkam ....

— Ja k  ty to u rządz iłeś , m ój k o c h a n y  ?
— zapy la ł m oj p rzy jac ie l. — O pow iedz m i, 
a będę pj. z se rca  w dzięczny.

— N ie ła tw ie jsz e g o ! P oszukałem  k a ­
m ienicy , zbudow anej w  czasie  p o w o jen n y m , 
a  ja k  c i w iadom o, tak ie  kam ien ice  n ic  p o d ­
legają  u staw ie  o o ch ro n ie  lo k a to ró w  i go­
sp o d a rz  dom u m oże w każdej chw ili lo­
k a to ra  w yrzucić , o raz  p o b ie ra ć  d ow o ln ie  
w ysoki czynsz. P oszed łem  do  g o sp o d arza  te ­
go d om u  i zao fia ro w ałem  m u b z y  razy  
lak  w ysok i czynsz, an iżeli p łac ił p o p rzed n i 
lo k a to r  tego m ieszkan ia . W  przeciągu  m ie­
siąca byłem  już  w łaścic ie lem  m ieszkan ia . 
W iesz ch y b a  o tem , że za  t. zw. „o d s tę p n e ” 
m ożna się d o s tać  do  k ry m in a łu , czego ka- 
m ieńicznicy  nie lub ią . W olą  w ięc obecn ie

m ieście  w alczy  o p ra w a  k la s j p ra c u ją c e j, 
z w ra ca jąc  się d o  szerokich  'rzesz , d la  k tó ­
ry c h  s p ra w o  d e m o k ra c ji  i p o s tę p u  je s t Kwe- 
s tją  życia i śm ie rc i — pow iedzieć d u m n ie : 
„W m o im  obozie  jest d e m o k ra c ja  /“

w ysokie  czynsze, k tó re  w  każdej w ysoko­
ści w olno  im p o b ierać , jako , że k o m o rn e  
w n o w o /b u d o w a n y c h  kam ien icach  m oże 
byc  p rzez g o sp o d a rza  dow o ln ie  oznaczane,

— Ślicznie — rzek ł m ó j p rzy jacie l — ale 
chci ilbyni w iedzieć w ja k i sposób  w y k u ­
rz y li pop rzed n ieg o  lo k a to ra  z pom iesz­
kan ia  ?... P rzecież istn ieje  jeszcze jakaś  o- 
e h ro n a .. .

— M ówiłem  iei już  raz , że kam ien ice  
zbudowanie po  ro k u  T919. n ie p o d leg a ją  u- 
s taw ie  o o ch ro n ie  lo k a to ró w  i lo k a to r  w  
każdej c h w il, zależn ie  od w idzim isie ka- 
m ien iczn ika, m oże być /  m ieszkan ia  w y rz u ­
cony...

— Wiesz, że to m n ie  zadziw ia  ! Z upełn ie  
o tem  nie w iedziałem  ! S p ró b u ję  w ięe w y­
szukać  m ieszkan ie  w  tak ie j po w o jen n e j k a ­
m ien icy ... * ‘ ,

Moj p rzy jac ie l u śc isną ł m i r ę k ę  b a r ­
dzo  serdeczn ie  i w ybiegł szybko, aby — jak  
u low i*  — k u ć  żelazo pók i gorące.

W czoraj odw iedził m n ie  znow u m ó j 
p rzy jac ie l M ial m in ę  człow ieka, k tó re m u  
teściow a u m arła . P ro m ie n ia ł radośc ią .

— N o i c(,y ? — sp y ta łem . — .Masz już 
m ieszkan ie  ?

—■ B ajeczne  ! W y o b raź  so n ie ,, że b y łem  
u g o sp o d a rza  i zao fia ro w ałem  m u trz y k ro ­
tn ie w yższy czynsz, an iże li obecny  lo k a to r  

"pfaci i‘ doszed łem  w reszcie  d o  m ieszk an ia .
— 1 ćzyjeż ło  jesl m ie sz k an ie ?  — sp y ta ­

łem p rzy jac ie la .
— I wo je. ►

L j < I : ! • , ! ’ ! — i 1
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i sit n p  miip i
Nie, ale zwalczają politykujących księży!

Socjaliści juz uawm o w ypow iedzieli się, 
że w edług  ich  s tanow iska , re lig ja  jęs t d la  
każdego człow ieka sp ra w ą  jego sum ien ia . 
Socjalizm  uie chce w ygnać re lig ji z życia  
ludzkiego, zw alczyć ją , pom nie jszyć  je j  zna­
czenie. tw ie rd z i  tylko, że n ik t n ie  m a  p r a ­
w a d ru g iem u  n ak azy w ać  w ierzyć w  lo,- w 
'co sam  w ierzy.

Pocóż by łoby  nam  w alczyć z re h g ją  ? 
Lclem  soc ja lizm u  jes t z łączenie w szystk ich  
ludzi jedną w ie lką , m iłu ją c ą  się  i razem  
p ra c u ją c ą  g rom adę , a tego w łaśn ie  p ra ­
g ną ł L h ryslu s .

(idy w inę re lig ja  n a k a zu je  ^ k o c h a ć  b li­
źniego. jak , sam ego sieb ie” , gdy zakazu je  
k rzyw dzie  urnego, jesl ona  d la  n as  ty lko 
p om ocą

D laczego w ięc k le ry k a li w ołają , że m u ­
szą b ro n ić  cehgji p rzeciw  soc ja lizm o w i?  — 
Dlaczego z am bon  rozlega  się hasło , że so­
c ja liśc i — lo s łudzy  a n ty c h ry s ta  i  D laczego 
z d a rz a  się., że księża so c ja liśc ie  o d m aw ia ją  
o d d an ia  o sta ln ie j p o s łu g i?

7 an im  na  lo odpow iem y, zad ajm y  p a rę  
py lań . (idzie lo socja liśc i zw alczają  rc lig ję ?

Lzy w P a r l j i  i Z w iązkach  zak azu je  się 
chodzie  do  k o śc io ła?  Lzy chcem y  zam k n ąć  
.św ią lym eę  zak azać  nabożeństw . w y rw a ć  
w ia rę  z serc  lu d zk ic h ?

N ikt m e dow iedzie  n am  tak i li celów  i 
zam iarów . W ięc n ic  chodzi k le ry k a ło m  o 
o b ro n ę  re lig ji Keligja to d la  n ich  ty lk o  p o ­
zór, szyld. P u d  tym  p o zo rem  c h c ą  u trw a lić  
p a n o w an ie  o b sza rn ik ó w  i fa b ry k a n tó w .

Lzy jes l ja k a ś  lis ta  b u rżu az ji, czy to 
o tu m a n io n y c h  lub kup io n y ch  p rzez  n ią  lu ­
dzi, nazw ie się p rzy  w y b o ra c h  „ lis tą  k a to lic ­
ką", — to każdy  w ierzący  k a to lik  p o w i­
n ien  na  m ą  g ło sow ać?

Lzy d lalego , ze d ro b n y  gospodarz , czy 
ro b o tn ik  ro ln y , jes t tego 'w yznania, co  ob 
sza rn ik , czy wlei o ra ln y  — m a  oddać  głos 
n a  swego w roga k laso w eg o ?  A czem u to  
Ksiądz bogacz oni • k tó ry c h  w y k linał C h ry ­
s tu s, m e każe g lo sow ać, n a  c h ło p ó w  i r o ­
bo tn ików . którzy są szczerym i k a to lik am i, 
gdy o b szarn icy  i k a p ita liś c i 'ty lk o  u d a ją  r e ­
lig ijność, b c  je ś lib y  w ierzyli, czyżby tak  
gnębił/- L ud  ro b o czy  ?

Baczę j każdy, p raw d z iw ie  w ierzący  
człow iek, p ow in ien  o b u rzy ć  się, gdy widzi, 
ze re f ig ja  jesl używ ana  do  celów , n ic  m e 
m ający ch  z ■ nią w spólnego, że używ a się 
Je .lj Ja k n a k le jk i na  d o b rze  w y p ch an e j sa ­
kiewce. ~  1 gdy ksiądz n ak azu je  g losow ać 
n a  taką, czy m ną  listę, to  jest ty lk o  
zw yczajnym  ag ita to rem  po litycznym  n a ­
d używ ającym  sw ego s ta n o y ls k a  do  ce lów  
pTywatnyich sw ej k le ry k a lń e j p a r iji .

Iw ierd z im y , że w ia ra  jesl Aviętą rzeczą  
d la każdego w ierzącego  i nie w o lno  jej u- 
żyw ac d la  o b ro n y  k lasow ych  in te resó w  b o ­
gaczy. K le ryka lizm  jednak  zn iew aża re li-  
g je ; gdy czym  z n iej narzędz ie  po lityczne . ;

N iech \v kośc io łach  rozlega się  S łow o 
boże., a m e jio lityka ! dęły k le r  za jm ie  się 
ty lko sp ra w am i re lig ijnem i, socja lizm  n igdy  
p rzec iw  n iem u n ie  w ystąp i. M usim y d o p ro ­
w adzić  do  lego. aby rozdz ie lone  zosla lo  to , 
c o  się n iesłuszn ie  chce  ze sobą w iązać : re- 
ł*gjfi 7 polityk;*. Ka :dy rozum ie , że m e o- 
znacza  lo  w-alki z re lig ją

w ładczy  o tem  fak t, że p ap .eż  już przy 
p rzesz łych  w y b o ra c h  z a b ra n ia ł  księżom  
k an d y d o w ać  n a  posłów , a b iskupom  Sa- 
p ieze i 1 eodorow iczow i kazał p ap ież  zło- 
zyc m anda ty  ■

Kto w ięc m a słu szność : k le ry k a li czy 
socjaliści •' ■ ■(,,P raw o  lu d u J)
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W  m jjem  panopticum.
^ C z w a r t a  b r y g a d a " .

„iMuze! kto prędzej z nas... do koryta! 
Nasza się era dziś zapowiada!“
Tłocząc się, krzyczy i rwie z kopyta 

Czwarta brygada.

Sen o posadach i pełnej misie 
(V ast niebezpiecznych marzeń o szpadzie 

Dzisiaj rozkosznie na jawie śni się
Czwartej brygadzie.

Warto się przyjrzeć tej menażerji: 
Karjerowicze, lizusy, tchórze 
Czuią się dobrze w nowej liberji

Jak w własnej skórze.

I dziś się dla nich to unie święci. 
Wzniesione prądem dziejowej fali,
Na które kiedyś, wściekłością wzdęci,

Jadem parskali.
Tam, gdzie się krwawe znaczyło ślady, 
Gdzie śmierć u mety stata strasząca,
Nie było sławnej czwartej brygady

W biegn do słońca. .
Bezpiecznie teraz... po wielkiej burzy:
A więc się w górne hasła ustraja 
I głośno wrzeszczy i wiernie sruzy

Czwartej brygady zgraja...

j i a  marginesie.

Tańczy na dwóch weselach*
Pan Jozef Ornstein jest prezesem związku 

straganiarzy we Lwowie a od niedawna człon­
kiem Rady przybocznej Komisarza rządu z ramienia 
„Związku Naprawy". Teraz p. Ornstein kandy­
duje także do sejmu. Myślicie, że może z listy 
sanacyjnej? Nie. Teraz wzięli go pod swe opie­
kuńcze skrzydła sjoniści i wyznaczyli mu trze­
cie miejsce na liście w okręgu..

Co to szkodzi? W  sprawach komunalnych 
sanator a na terenie parlamentarnym (a nuż sie 
uda?J sjonista.

To nie grzech a pożytek może będzie.

Niema — jak Mydło Jeleń-Schichi.
Przekonywam się o cem ponownie przy każdem praniu. Mydłc Jeleń-Schicht, 
wyrabiane z najlepszych surowców, jest łagodne i wydajne. Ożywam je 
nawet do n a j d e l i k a t n i e j s z e j  bielizny oraz tkanin i mogę je 
z ozystea s u m i e n i e m  p o l e c i ć  wszystkim P. G o s p o d y n i o m .
Używajcie zatem, Szanowne Pane Gospodynie, we własnym interesie jeayrie

Potop list wyborczych i kandydatów we Lwowie.
Do okręgowej Komisji wyborczej na miasto 

Lwów zgłoszono tylko
14 list

i kilkudziesięciu kandydatów.
Obok poważnych stronnictw, jak P P. S., 

Zjednoczenie żyd. naród. (Sjoniści), i katolicko- 
narodowi (narodowi demokraci) oraz blok rzą­
dowy — widzimy Jedność Robotniczo-chłopską 
(komuniści), Selrob lewicę, Poale-Sion, Blok mniej­
szości naród, (sami Ukraińcy), Ukraiński wybor­

czy front,’ Ogólny blok żydowski (Pryłucki), da­
lej humorystyczna lista Republikańska i Lokato­
rów oraz odmiana komunistów Selrob lewica.

Lud Lwowa ma więc obfity wybór.
Sozański i t p. sądzą, że tak łatwo tumanić 

szerokie masy pracujące a nawet lokatorów — a 
przytem ciągnąć dla siebie różne dochody.

Dochodzą jednak słuchy, że z braków for­
malnych wiele z tych dziecinnych list zostanie 
unieważnionych

Fałszywe informacje o konflikcie
między marsz. Piłsudskim  a min. ZaSeskim.

Ro.iowania z  Rosją będą dalej prowadzone.
łowiskiego w  niiczem n ic  p rzesąd za  p rz y ­
szłej p ro c e d u ry  ro k o w a ń  h an d lo w y c h  p o l­
sko- sow ieckich , k tó re  m a ją  być. k o n ty n u ­
ow ane.

D ecyzja w  sp ra w ie  p o w ro tu  d e lega tów  
p o lsk ich  do  M oskw y u as ląp i p o  rozm ow ie  
m arsz a łk a  P iłsudsk iego  z m in . Z alesk im .

W ARSZAW A. 4. lutego. (A. W ) W edł.ug  
k o m en ta rz y  kój zb liżonych  d o  rząd u , o s ta ­
tn ie  a ła rm u ją c e  in fo rm a c je  n iek tó ry ch  
d z ie n n ik ó w  w ied eń sk ich  i b e rliń sk ic h  o 
is tn ien iu  jak o b y  k o n flik tu  mięclzy Z alesk im  
a  P iłsu d sk im  i P a tk ie m  w  sp ra w a c h  s to su n ­
k u  R zeczypospolite j do  S ow ietów  są  c a łk o ­
w icie  zm yślone

R ów nież zm yślone  są  pog łosk i tych  
dzienn ików ' o  m a ją ce j n a s lą p ić  na tle s to ­
s u n k u  do  Sow ietów  d ym isji m in . su r. zagr. 
Zaleskiego. P o b y t delegatów  H o łó w k i i So­
kołow skiego  wr 'M oskw ie p rzy czy n ił śię  n a ­
tom iast do  u s ta len ia  z posłem  P a tk iem  sze­
re g u  punki ów zasad n iczy ch  p rzy sz ły ch  ro ­
kow ań . D elegaci p o w ró c ili  d o  W arszaw y  dla 
w y ja śn ie n ia  p ew n y ch  kw estji, k tó re  w yło­
n iły  się  w  tra k c ie  ro zm o w y  z posłem  P a t­
k iem . P o w ró t de leg a tó w  H ołów ki i Soko-

STRHSZLIW A EKSPLOZJA W APTECE.

STAROGARD, 4. 2. (AW ). W  dniu 3. 1 m. w yda­
rzy ł się tu trag iczny  w ypadek. D w óch uczniów  ze 
składu ap tecznego  N agórsk iego  sp ow odow ało  eksp lo­
zję p rzez  n ieostrożne  obchodzenie się z  benzyną. W sku 
tek  w ybuchu w ynik ł po ża r, k tó ry  jednak  zo sta ł w  
najk ró tszym  czasie  ugaszony . P odczas akcji ra tunkow ej 
znaleziono  na  dachu zw ęg lone  zw łoki jednego  
ż uczn iów , k tó ry  p raw dopodobn ie  siłą eksplozji z o ­
s ta ł uą jrzuczony  na dach  i tam  sp łonął.

Starcia pomiędzy mlllclą suui. 
a chłopami.

M OSKW A, 4. 2. (AW ). D onoszą tu  z C narkow a, 
iz w rejonie L ugańska  doszło  do s ta rc ia  pom iędzy 
milicją a zam ożniejszym i w łościanam i. S tarcie  n a s tą ­
piło  na  sk u tek  odm ow y som ite tu  jednej z  w si oudania  
p ieniędzy zebranych  n a  rem ont cerkw i na  budow ę czy­
telni sow ieckiej. E lem enty kom unistyczne na  sku tek  
tej odm ow y zorgan izow ały  zeb ran ie , n a  k tó rem  zapad ła  
uchw ala p rzekazan ia  tych pieniędzy n a  budow ę c z y - , 
telni, jednakże zebranie rozpędzone zosta ło  p rzez  za ­
m ożniejszych w jościan  mimo in terw encji milicji, E ks­
pedycja karna  dokonała  w e  w spom nianej wsi licz­
nych aresz tow ań . *

T R żgSlE N IE  ZIEMI W  AUSTRJI-
W IFDEK, 4. 2 (AW ). G órna A ustrja i okolice 

S alzbu rga  zosta ły  naw iedzione  w  dniu 3. b. m. sil— 
nem  trzęsien iem  ziemi. W śró d  ludności zap an o w ała  
p an ik a , Pow ażniejszych  szk ó d  na raz ie  jednak nie 
s tw ierdzono

ARESZTOWANIE DYGNITARZA SO W
M OSKW A, 4. 2. (AW ) S ensację  w yw ołało  na 

Krym ie a resz tow an ie  p reze sa  centr. kom itetu  w ybor­
czego sow ieckiej republiki krym skiej Ib rag im ow a. W ła­
dze GPLi. s tw iercz ily  p rzyna leżność  a re sz to w an eg o  do 
o tgan izacji kontrrew olucyjnej.

 « ♦ •« ♦ ¥
OLBRZYMI POŻAR W  AMERYCE. . j

NOW Y JORK, 4. 2. (A W ). Po  k ilkunastogodzin­
nej akcji ra tunkow ej s tra ży  ogniow ej z całego okrę­
gu  udało  się stłum ić olbrzym i pożar w  mieście Fali 
R iver w  s tan ie  M assaehussets. P a s tw ą  ognia padło
5 bloków  kam ienie w dzielnicy handlow ej m iasta, m. i.
6 w ielkich gm achów ' bankow ych, 3 hotele, 3 redak­
c je  dzienników  Szkooy dochodzą 12 milj doi.

E r

i
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Proces o zamordowanie śp. M o r o  Sobinshiego.
Zeznania głównych świadków oskarżenia.

D ziew iąty dzień rozpraw y.
W d n iu  wn-zpł njSZym 4 Oz, p.OfcŻęło sit;, pu- 

.stepow anie dow odow e. P u n k te m  ku lm in a- 
inyjnym całego  p ro cesu  b y ła  o d b y ta  w czoraj 
k o n fro n ta c ja ' g łów nych  św iadków  o sk a rże ­
n ia  H achty i H a sm an a  z o sk a rżo n y m i Ala- 
m a lu z u  ki em  i iw a n e m  W erbick im .

L a lą  .rozpraw ę należy  podzie lić  n a  dw ie 
częśc i: sp raw ę  z a m o rd o w an ia  ś. p Sobań­
skiego, pod  k tó ry m  to za rzu tem  s to ją  A ta­
m ań czu k  i W erbick i Jw an  o raz  szpiegostw a, 
k tó re  za rzu ca  się  w szystk im  oskarżonym .

J a k  do tychczas, n a  p o d staw ie  odby te j 
w czo ra j k o n fro n ta c ji, sp ra w a  p ierw sza  m e 
d a ła  pozy tyw nych  d la  o sk arżen ia  w yn ików  
gdyż k o ro n n i św iadkow ie  o sk a rżen ia  n ie  ob­
ciąży li o sk a rżo n y ch  sw oim i zeznan iam i. N a ­
tom iast sp ra w a  szp iegostw a n a  podstaw ie  
b ila n su  zeznań  o sk a rżo n y ch  n a b ie ra  cech 
b a rd z ie j w y raźn y ch . B yć m oże, że dalsze 
a m  p ro ce su  dadzą  w iele c iekaw ych  jeszcze 
m om entów , k tó re  rz u c a  św ia tło  n a  c a ło ­
kształt ro zp raw y .

SW. TYSIAK DMYTriO.
Wczorajszy dzień rozprawy rozpoczął się ze­

znaniami świadka oskarżenia Tysiaka Diinytria. - -  
Świadek, pochodzi z pod Doliny, ooecme jest 
uczniem 6 kL. gimn. w Horodenee.

Po zaprzysiężeniu świadka w języka raskim 
przew odnlczący r. Angielski, zadaje mu cały szereg 
pytań w sprawie pobytu Atamańczuka w Dolinie i 
ucieczki jego do granicy czechosłow.

Przew.- Czy od Wełdzirza daleko jest do 
granicy ?

SW . Około 40 kim.
Pizew .: Czy widział s|ię pan z Ulgą hred- 

czaKowną?
Św . Olga Hredczakównn spotkała mnie daw­

niej w Dolinie i prosiła mnie, czy nie mógłbym 
przeprowadzić kogoś przez granicę. To było w 
połowie marca iy27 r A po kilku dniach po­
wiedziała, że ten pan już przyjechał.

Przew.: Kto przychodził do pokoju, w któ- 
■ ym przeuywał Atamańczuk?

Osk. Wirstiuk, Olga i Jarosław Hredcza- 
kowie i zda,e mi się, że przychodziła jej siostra.

Przew.: A czy rodzie  Hredczaków, wiedzieli 
Kto przyjechał?

Sw.: Stary Hredczak pytał kto tam jest w 
poko,u. Olga powiedziała wtedy: Poco wam tego 
wiedzieć!

Przew .: A jak to było gdy przyszedł Wir­
stiuk ?

Sw . Uoy Wirstiuk przyszedł powiedział, że 
ma „Kurjer krakowski" z odbitką ze „Surmy" 
o zamordowaniu Sobińskiego.

Przew.: A kto czytał wtedy tę odbitkę?
Sw .: Czytała Olga i Atamańczuk i uśmie­

chali się. Po przeczytaniu odłożyli gazetę na szafę, 
poczem wziąłem gazetę i przeczytałem ją w ich 
obecności. Następnie gazetę położyłem na szafę. 
Olga kazała mi wyjść i sama wyszła z pokoju.

Przew. Przedstaw * pan, jak wybraliście się 
w drogę z Atamańczukiern.

Sw .: Jak wyszliśmy już zapadała noc. Szliśmy 
boczną drogą około 4 kim., a potem gościńcem. 
Atamańczuk mówił mi wtedy, ażebyśmy nie szli 
gościńcem, ale ścieżkami Przyszliśmy do Ludwi- 
kówki. Tam zobaczyliśmy z daleka posterunko­
wego. Skręciliśmy w las i wtedy Atamańczuk 
powiedział, że gdyby posterunkowy nadszedł — 
to zastrzeliłby go natychmiast. Gdyśmy tak szli 
zbłądziliśmy w lesie. Atamańczuk powiedział, że 
gduDy oni prędzej zobaczyli policję, aniżeli po- 
Iicia ich — to on będzie panem sytuacji. Noco- 
wa’iśmy w lesie. Wznieciliśmy ogień i Atamańcizuk 
spalił swój dowód osobisty. Wtedy Atamańczuk 
mówił, że wolałby szubienicę, aniżeli męczyć się 
tak dalej. Rano poszliśmy dalej i zaszli do jakiejś 
miejscowości. Oświadczyłem Atamańczukowi, że 
dalej nie pójdę już, gdyż podarły mi się buty 
Prosiłem go, ażeby zapłacił mi za przewodnictwo.

Atamańczuk mówił wtedy, ażeby pójść z nim 
do Pragi i tam zapłaci mi.

Przewodn.: A gdzie trzymał Atamańczuk 
rewolwer ?

S w .: Rewolwer trzymał cały czas w rękach.
Przew.: A co było dalej?
S w .: Potem przyszli finansy i wzięli mnie 

do kancfelarji, gdzie się przyznałem, że prowadzę 
jedneyo człowieka. Wtedy aresztowano Atamań- 
czuka.

Wchodzi na salę świadek oskarżenia Lud­
wik Bachta, wychowanek Bursy Grunwaldzkiej, 
Który. w krytycznym momencie zamordowania śp. 
kuratora Sobińskiego szedł za sprawcami mordu 
wraz z kolegą sw'oim Sobotyńskim. Świadek uczy 
lat 19, jept czeladnikiem ciesielskim

Pc zaprzysiężeniu świadek Bachta zeznaje: 
Szedłem wraz z kolegą moim SoDotuńskim u- 

licą Zieloną, a gdy byliśmy już przy ul. Królew­
skiej zobrczyłem kuratora Sobińskiego, który wraz 
z ioną swoją szedł prawą stroną chodńka. My­
śmy szli również prawą stroną. W jednej chwili z 
bccznej uliczki wyszli dwaj osobnicy, którzy szli 
za kuratorem w oddaleniu 2— 3 kroków. Ód o- 
soDników tych byliśmy oddaleni o 3—4 kroków. 
Wtem usłyszeliśmy strzał Odwróciłem się, gdyż 
myślałem, 'że strzał padł za nami. Kurator upadł 
na ziemię, a pani Sobińska zaczęła krzyczeć. So- 
Dotyński został na miejscu, a ja pobiegłem do bur­
sy, by zawiadomić o wypadku.

Przewo: W  którą stronę osobnicy ci uciekli? 
S w .: Posto w  górę ścieżką na pole. 
Przew.: Widział pan jak wyglądali?
Sw.: Twarzy ich me widziałem Tylko jeden 

był wyższy, a drugi niższy
Przewodniczący - każe wstać Atamańczukowi 

i WerDickiemu iwanowi.

Sędzia Anionie w ic i. Czy bywał pan często 
u Hredczaków?

Ś w .: Tak. Przychodziłem aość często Daw­
niej byłem u nich na stancji.

Di Wołoszyn: W  śledztwie zeznał pan, Że 
ma zai do Ukraińców^ (świadek jest Ukraińcem) 
z powodu tego, że w gimnazjum w Rohatynie 
prześladowano pana dlatego, że nie naieżał m a  
do hurtków rewolucyjnych

Świadek oaje niejasną odpowiedź.

Przew.; C2y wzrost tych osobników zgadza 
się z tymi ! (Atamańczukiem i ‘ Werbickim)?

S W .: Wzrost mniej więcej odpowiada.
Dalej świadek zeznaje na pytania: Po tuszu 

nie mogc ich poznać, gdyż osobnicy ci byli w 
płaszczach. Jeden z nich był, zdaje się, w gumo­
wym, jasnym płaszczu, drugi w ciemnym.

- Przew.: Czy na ulicy Królewskiej nie zauwa­
żył pan pozatem nikogo?

S w .: Jednego uana i panią obok domu aka 
demickiego. Rozmawjali wtedy ze sobą.

Przew .: Ile razy pan był konfrontowany z 
oskarżonymi na policji''

Sw .: 2 azy. Podczas konfrontacji jeden z 
oskarżonych nie był w takim sam ym  kapeluszu, 
jak w tedy, tylko w  poaoDnym .

Przew .: A jak pan poznał podczas konfron­
tacji mniejszego?

Sw .: Poznałem go po ruchach i. chodzie 
Sędzia przys.: Wrócę do konfrontacji na po­

licji Mnie chodzi o to, czy pan oskarżonych 
poznał od-azu. i ■

S w .: Po pewnem wahaniu się. Nie odrazu. 
Di. ' Starosoiski: Jak wtedy, gdy .zamordo­

wano śp. Kuratora, było na dworze. Jasno było 
czy ciemno

Sw • Padał wtedy deszcz.

Główny świadek oskarżenia.
Na salę wenodzi koronny świadek oskarże­

nia M icłał H&sman, szofer, lat 50., zam. we 
Lwowie, przy ul. Piastów.

Po zaprzysiężeniu świadka przewodniczący r. 
Angielski zadaje mu szereg pytań. j

Przew.: Jak to było ,19 października. Kogo 
pan wtedy woził?

Sw :‘ Dokładnie tego nie pamiętam. Stałem 
na stanowisku pod Kawiarnią Wiedeńską. Mjędzy 
godziną o a 6-tą przystąpili do mnie dwaj pa­
nowie i kazali się zawieźć na ul. Tarnowskiego.

Przew.: Czy mówili po polsku?
Sw la k . Pojechatem wtedy przez ul Mi­

kołaja, na Zieloną i na Tarnowskiego W pewnem 
miejscu kazali mi zatrzymać samochód. Jeden z 
nim, ten wyższy, którego widziałem, zapłacił mi 
za jazdę. Drugi osobnik podszedł w gorę. Tego 
który płacił widziałem z twarzy, drugiego widzia­
łem tylko z tyłu.

Przew .: W śledztwie zeznał pan co innego. 
Czy Atamańczuka poznaje pan0

Sw .: Tak, Atamańczuk był tym, który pła­
cił.

Przew.: fak ubrani byli ci dwaj osobnicy.
Sw • Obaj byli w ciemnych paltacn. Jeden był 

w studenckiej czapce, a arugi w kaszkiecie. Ata. 
mańrzuk miał zarost i krótkie baczki.

Sędzi1 Zgóralski: Kiedy pan się przypatrzył 
twarzy tego Diei wszepo Y 1

Sw. Wtedy kiedy płacił Widziałem twarz 
jego w świetle łatami.

Sprawa pytań odnośnie do konfrontacji świad­
ka na policji jest nie dość wyjaśniona. Świadek za­
słania się niepamięcią, używając głów: ,,o ile mi 
się zdaje", nie pamiętam, nie mogę sobie tego 
przypomnieć itp Świadek me wyklucza, że i td 
co twierdzi Atamańczuk w sprawie konfrontacji 
jest prawdą, jak i typ cc zeznał w śledztwie

A są to sprzeczności, kiórc pogodzić się me dadzą.
Przew.: Pan miał zobaczyć Atamańczuka na 

policji.
S w .: Możliwe, aie teraz tego nie pamiętam
Przew. Kiedy pan był konfrontowany z Ala 

mańczukiem ?
S w .: Nie pamiętam tego. Wiem tylko, że raz 

była konfrontacja na policji, a raz w sądzie.
P rzew .. Czy było raz tak, że pan byl na 

policji, odchylił drzwi z biura nadkomisarza Mit- 
tlonera, a nadkom. Wittlener miał panu dać znak 
ręką, że pan może pójść, gdyż wtedy nie był pan 
potrzebny. Tak mówi pan Atamańczuk

S w  : Nie. Tak nie byro.
Przew .: Atamańczuk mówi, że w policji ua 

kurytarzu kręcił się pan obęk niego „i przypatry­
wał mu się dłużej.

; Ś w .: Nie.
P rzew .: Kto był przy konfrontacji pc are­

sztowaniu Atamańczuka?
Sw .: Nndkomis. 1 Mittłener, zdaje się, że insp. 

Sawicki i ktos jeszcze.
Przew : I pan mówił, że go poznaje.
/Damańczuł : Ja mówiłem wtedy panu Bos­

manowi Pan mnie p oznaje dlatego, Do pana już 
tu raz widziałem 1

' Przew.: :Czi: pan pamięta dokładnie dzień, 
w którym- pan ich woził?

: Ś w .: Stanowczo tego twierdzić nie mogę.
Przew.: W śledztwie pan mówił co innego 

- Swe Tak, ale teraz pod przysięgą nie mogę 
pov.iedzicć, czy to nap^wno tego dnia. I tu świa­
dek na zadawane rmi pytania podaje, że uzmy­
słowił sobie ten dzień dopiero na podstawje oew- 
nych danych.

(Dalszy ciąg rozprawy na str. 9-rej.)

Tragiczna scena na uE. Królewskiej.
Zeznania św iadka Ludwika Bachty.
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Z doli i niedoli *
pracowników gminnych król sto i m, LTvowa.

Dzieje organizacji. - System liz^ństwa, — Rozwój łapownictwa.
Jak. traktowano pracowników.

Kiedy w roku jy  10 wybuchł pierwszy strejk 
jam w ajarzr iwowsKicL. ,vy wołał powszechne 
zdziwienie. Publiczność1 lwowska nie mogła uwie­
rzyć, iż ośmielili się onj mimo surowej dyscypli­
ny, Oj a /  sekatur — żądać głośno podwyżki, de­
kretów służbowych, pragmatyki itd.

Do walki tej przystąpili również prarownicy 
Gt-zowni miejskiej, jednak nie doprowadzili jej do 
zwycięskiego końca, ponieważ na krótko grzęd 
otrejkiem umowę w ich imieniu zawarł Związek 
katolicki z p. Horowitzem na czele.

Natomiast pracownicy .. A'. Z. E. wyszli z tej 
pierwszej wahti

zwycięsko,
uzyskując j odwyżkę poborów — przyczem w u- 
•nowie zobowiązał się magiotraf do roK u prze­
prowadzić i dalsze ich postulaty.

Wskutek donosów i prześladowań UltUŁ U- 
tworzenia drugiego Związku, diadcdtiego, t. zw. 
,,Wzajemnej Pomocy", nastąpiła likwidacja Związ­
ku Zawodowego, Krajówki, a uznanie jednego 
Związku właśnie owej „Wzajemnej Pomocy", któ­
ra mieściła w soDie przeważńie zauszmców dy­
rekcji, czyK t. zw. popularnie „hznnów*.

Ci, nie chcąc dopuśdć nowych ludzi do Wy­
działu Związku, wytoczyli proces Zarządowi roz­
wiązanego Związku nie chcąc, mimo umowy, 
przyjąć gwoździ do sztandaru, jasto gotówjkę. Pro­
ces, trwający siUka miesięcy, wypadł dla „lizu- 
nów" nickoizystnie. Wówczas zaznaczył się ruię- 
azy pracownikami

wielki antagonizm, 
dzteiac ich na dwa obozy, a to uprzywilejowa­
nych i prześladowanych — do tego stopnia, że 
każdy chcący pracować, obawiał się własnego 
dema

Ńa tatom gruncie zaroiło się od ouzczerczydi 
donosów raj; ortom nie było końca, ponieważ 
często wskazywano z góry, których to „niewy­
godnych" należałoby usunąć z Zakładów Trzeba 
więc było nadzwyczajnej czujności, energji i za- 
purda się siebie, ażeby nie dać się sprowokować 
a w razie potizebg mieć odwagę własnej obrony, 
t>o nikt nie był pewny dnia ani godziny.

Stwierdzić należy, źe w wielu wypadkach 
nic pytano nawet obwinionego, czy się zgadza

z wymiarem — JsnSafa kara bez apelacji, a 
Skoro który ze śmiałków odezwał się, a nie wy­
trwał w swej obronie — znalazł się za bramą... 
Dlatego właśnie

nzunstwo syutem protekcp I łapowew 
rozwinął się uo tego stopnia, że odbywały się 
istne wędrówki z osełkami masła, jajami, gęsiami, 
Kurami, a nawet żywymi naykami Zajmowały 
się tern ciemne kreatury oraz analfabeci, którzy, 
obiecując posady, znosili uary pewnym jednost­
kom niby pastuszkowie do legendarnej szopki Be- 
tlejemsKiej... Z tego powooi odbył się nawet pro­
ces, (tuż przed wojną) — o zwrot łapówek, wsku­
tek czego kilku musiano przenieść ze stanowisk, 
a r ajciemniejszegu obdarzono lżejszem zajęciem, 
tryle tyko  nk mówił, komu tc gęsi nos Dy lekcją 
zaś wypłaciła chłopu ze Szczeroa paręset koron, 
a to z kaucji, wpisowego i wkładek tego ciem­
nego, Które później musiał spłacać 

W  takich warunkach
pojiiiatano pracównfkauif 

i zmieniano ich, jak kat zmienia ręuawkżki o< 
egzekucji, ponieważ po przyjęciu do służby przez 
jednyci, diudzy mieli za zadanie baczyć, aby dana 
ofiara płaciła nararz w- tym ce*u aż*eby przewi­
nienie, o be było -  uszło bezkarnie Starsi pra­
cownicy pamiętają takie fakta nadużyć, iż do 
raportów wkładano po 10 lub 20 koron, bo w 
tałdrn wypadku doniesienia szły... do kosza. , 

Stosunki te trudne były do zcemaskowąnia, 
bu pracownik każdy po przyjęciu dostawał „prze­
pisy służbowe", zabraniając*1 wszełkich „okupów*.

Kiedy nakoniec jeden z .'suniętych ewiaao- 
mił o tych sprawach prezydjum miasta, niewiele 
zrobiono w kierunku poprawy stosunków. Kiedy 
tak było w  dziale konaUKtoiskim, nie lepiej dzjało 
się i w  innych gałęziach pranj, nawet w czasie 
powojennym, gdzie tylko pracowniry sezonowi pra 
oowali. Niektórzy przychodzili zę śmietaną i mle­
kiem rodzienme do praeij O tej „;mprezie“ wiele 
bardzo mają do powiedzenia robotnicę ze Sokol­
nik i Żubrzy Przyznać należy, że nielepsze sto­
sunki były we wszystkich zakładach i pizedśię- 
biorstwach miejSKich, co też dla przypomnienia 
starczym; a zaznajomienia młody on w krótkich 
rozmiarach pizypominamy.

Rozpaczliwy czyn mertki.
Vv Lodzi m ieszkał u m atk i sw ej, M arji 

W olłow ej. 22- le tn i F e rd y n a n d  S łodziński.
* z o n ą  sw ą L izą i 8- m iesięcznem  dzieckiem .

Zgodne pożycie  obojgu  m ałżonków  za­
k łó ca ła  s ta le  W o/fow a. D o w iększej a w a n ­
tu ry  dosz ło  d n ia  30-go w rześn ia  19 7 ro k u , 
k iedy to  d o  sp rzeczk i m iędzy  sy n o w ą a um l- 
Rq w trąc i! się  syn, k tó ry  w  o b ro n ie  o b ra ż o ­
n e j  rouzic ie lk r u d e rzy ł sw ą  żonę.

Tilza K łodzińska, n ie  p a n u ją c  nad  so ­
b ą , w yskoczyła  oknem  z wysokość* rtru  
g iego p ię tra , w ra z  z dzieckiem , ośm iom iesię ­
czną  Ire n ą , k tó ra  p o n io s ła  śm ie rć  n a  m iej­

scu, zaś .łodzińska  w y zd ro w ia ła  rw szpi- 
tału .

Onegciaj p rzed  sądem  okręgow ym  s ta ­
n ę ła  jako o sk a rż o n a  o zab ó js tw o  sw ego 
dziecku. FJza K łodzińska.

L ek arz  rzeczoznaw ca  stw ierdz ił, że czyr 
sw ó j 'K łodzińska p o p e łn iła  w  afekcie, ch o ć  
m ia ła  św iadom ość  czynu, n ie  m og ła  je d n a k  
p o jąc  jego isto ty  * ‘ .;

W m yśl w yw odów  o b ro ń cy , k o m p le t sę- 
óżiów  un iew inn ił o sk a rż o n ą  od  z a rz u tu  do ­
k onan ia  z a b ó js tw a  dziecka

Miasto w płomieniach.
Pożar na przestrzen i 2  km.

NOWY JORK. W  rabryczrej dzielnicy miasta 
Fali Kiytr (Stan Mussachussets) wybuchł olbrzymi 
pożar, którego dotychczas, ugasić się nie riało. 
Spłonęło całkowicie 20 wielkich gmachów, miedzy 
nirri dwa teatry i dwa hotele. Pożar

o b ją ł p rz e s trz e ń  2  k ilo m etró w ,

niszcząc fabryki tkackie i biura. Fali River jest 
jednem z największych centrów przemysłu teKstyl-- 
uego na świede. Dotychczasową szkodę obliczają 
w  przybliżeniu na 5 milionów dolarów

Ludność ogarnęła nanika. Straż pożarna stara 
się nie dopuśtjć do przerzucenia się ognia na są­
siednie dzielnice. Przy akcji ratowniczej

ginęło pięciu funkcjonariuszy straży pożarnej,
ponad 30 osóo jest mniej lub ciężej rannych.

Skutkiem spalenia się kilku wielkich fabryk 
tekstylnych przeszło 1.000 robotników pozostało 
bez pracy.

Przyczyny pożaru nie zdołano dotąd ustalić.

K A /óM JL K Z  W1F.HZYNSK1.

‘ ‘iesM o su tory nić.
, • '  '• ,-?•
LjęzKo vXlcty c h a ?  pod  p ię tram i,
M ur n a s  p rz jw a iił ,  p ie rs i zgniótł,
YV ia c h u  za tęch łym , w  brudnej jamie
D usi k ap u stą , k a rto fla m i.
Z araza-sm róct.

w lim ar piw nicznej, su c n e j sło ty , 
P łaczące  m etro m o k re j cegły 
W p łu ca c h  h o d u je , n a m  su ch o ty , 
P la n ta c je  żó łte j, gęstej’ flegm y, 
ó  oca się. d ługo , ź tru d e m  kasła , 
je d y n y  c ię ż a r  z. p ie rs i leci,
F legm a jes t tłu s ta , k rw ią  o pasła , —■
Fłudzą się  dzieci.

A w  d z ień  się  oczy o knem  k a im ią .
P a trz ą  n a  poicnód bu tó w , nóg , —
'i o  m a sz e ru je  c a łą  a rrn ją  
Sw iaf n ie p rz e b ra n y .
W ielki W ró g  i
Pełzn ie , rozłaz? s ię  stonoga,
W ali p rz e a  sieb ie  w o ln a  d ro g ą  
K rzyżu je  się  n a  w szystk ie  strony . 
•N ieprzeliczony, m ezm ożony , 
id u e ,  łopoce  g rzm i n a d  g łow ą 
P o tęg ą  swroją m il jonow ą , 
t r a t u j e  okno , m u r  w ilgotny ,
P łu c a  zgniecione, żółty  gnój, 
i  w  u s ta c h  b lad y ch  k iz y k  sa m o tn y ,
Płacz ro zp acz liw y , n ie p o w ro ln y : 
Lzłowieku: — stój:

i  sy p ią  s ię  cegły  eto g a rd ła , 
i  d u s i n a s  dech  p o d  p r  itrair i, 
i  p o tem  je s t n o r  u m a r ła , j  f 
P a c h n ie  k a p u s tą  i k a rto f la n i..

(„W iadom  Literackie41)

E  wesołego kącika.
P B z e D  Ką D Ł iC

i Sęazia t.o ossaiżon tgo :
— Jesteś oskarżony o kradzież dwudżiestu 

ovu  tuzinów chustek do nosa Co masz na swoje 
usprawiedliwienie i

Oskarżony
— Miałem katar, wysoki sądzie...

W  Wll^ZlkNIU.
— Każdy więzień .misi sobie tu obrać jakiś 

zawód. Co chcesz robić?
— Chcę być podróżującym handlowym

Kół UKF. OSZCZĘDZANIA.
: — Kupiłem mojej żonie książkę „Sztuka o 

szczędzania".
—  Czy jest jakiś Skutek?
— Tak, nk pale ju ż ..

B1GAMIS f  A
— Sąd zwalnia pana od zarzutu biganui 

Może pan iść do domu.
— Cio której?

SAĄD ONA TO WIF?
Mamusiu, i-ciewajmy, kominiaiz i idzie

— Głuptasku, to murzyn, którego całe dało 
jest czarne.

— Mamusiu, a skąd ty to wiesz?

U HZE2MKA.
—  Panie Brown, w jaki sposób stał się pan 

właściwie rzeżnitoem?
— A, buLm zewszr. pizyjacielem zwierząt.

DZIECKO.
; -— Tomuś, dlaczego nie chcesz się dać uca­

łować?
— Bo pa.li jest taka bizgdka 
Matka
— Fe, Tomuś, nie wstydzisz się?
Tomuś:
— Wczoiaj dostałem Daty za to, ze SKłam i- 

':em A dzisiaj mam się wstydzić dlatego, że taó- 
wię prawdę. — czegc ci ludzie cnra odemnie.
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Zamach na pracę i pracowników naftowych.
(m y  p rzed  ro g ie m  p rzesz ło  z a p an o w a ł 

w  p rzem y śle  n a ito w y m  zastó j, sku tk iem  
k tó reg o  w ie lo ty sięczna  rz e sz a  p rac o w n ik ó w  
naftow ych , sk ła d a ją c a  się  z  m a ły c h  p rze d ­
sięb io rców , p o zb aw io n y ch  k a p ita ła  . k re ­
dy tu , o ra z  p rac o w n ik ó w  um ysłow ych  i fi­
zycznych  z n a laz ła  się bez m o żn o śc in  z a ro b i  
k o w a n ia  — w p a d ł je d e n  z ta k ic h  p raco w n ią  
ków  na  m >śl, aby  ze ^ an iec łian y ch  i od  sze­
regu  fal; opuszczonych  o tw orów  św id ro ­
w ych w  liczbie k ilk u se t za  p o m o cą  siły  rę ­
czne.} w y d o b y w ać  n a w e t m a łe  ilości ro p y  
gdyz p rz y  cen ie  2 — 2.500 zł. za w agon  
w e w ie lu  w y p a d k a c h  m eźie s ię  o p łac a  — 
p rzy  czem  z a ra b ia  d a n y  p rz e d s ię b io rc a  i 
a a je  u trz y m a n ie  k ie ro w n ik o w i ru c h u , o raz  
b — 8 ro b o tn ik o m  dz iennym .

(.idy za tem  O kręgow y U rz ą d  górniczy, 
w D ro h o b y czu  n a  w n iesio n e  p o d an ie  p rzez  
jednego  p rze d s ięb io rc ę  n a  c z e rp a n ie  w ody 
i ro p y  s iłą  rę c z n ą  p o d  t. zw. tró jkątem ! 
udz ie lił zezw olenia  - po zo sta ło  w  c iąg u  3 
— 4 m iesięcy  n a  te re n a c h  B o ry s ław ia  — 
'J u s tan o w ić  — Mi ażu icy  k ilk ase t tró jk ą tó w  
a p rz y  każdym  z n ic h  z n a la z ło  za rd b ck , 
choćby ty tko  n a  codzienny  suchy  ohle b  kil ■ 
kudziesięciu  przedsięb iorców )/ i 1500 — 200U| 
fizycznych  p ra c o w n ik ó w  — a  p rz y  tern  o- 
g ó tna  p ro d u k c ja  ro p y  m iesięczn ie  w y k azy ­
wała d o ch ó d  z k ilkudz iesięc iu  w agonów .

l a k i e  z a n ie c h an e  o tw ory , zo sta ły  zan ie ­
czyszczone, w sk u tek  czego w y m ag a ły  d łu ż ­
szej, lub  k ró tsze j pracy ', z a tru d n ia ją c  5—8 
ro n o tn ik o w  dz ienn ie , co  pom nożyw szy , 
p rzez  300 tró jk ą tó w , a a je  za jęc ie  pow ażnej

rzeszy p rac o w n ik ó w , obciążajmy, . te iu  sa ­
m em  lu n d u sz  b ez ro b o c ia .

W szystko  by ło  d o ty ch czas  w  p o rz ą d k u  ! 
l a k i e  m ałe  -  p rze d s ięb io rs tw a  pzyczy- 
n ia ją  się do oży w ian ia  ru c h u , z a tru d n ia ­
ją c  b e z ro b o tn y ch , d o d a ją c  sw ą  k ro p lę  r o ­
p y  d o  ogólndj p ro d u k c ji  — o d k ry w a łą c  n ie  
je d n o k ro tn ie  szyb  zan ie c h an y  sw ego czasu  
jak o  n ieo p ła ca ją cy  się, a p rz y  obecnej ce­
n ie  w a r t  n o rm a ln e j ek sp lo a tac ji.

ty m c z a se m  dz iś  ju ż  g ło śn o  się  o tem  
m ów i, iż w ład ze  gó rn icze  w k ró tce  o d b io rą  
w szystk ie  udz ie lone  d o ty ch czas  licencje  n a  
„ tró jk ą ty "  — i w s trz y m a ją  w szelk ie  roboty, 
rzek o m o  z tej p rzyczyny , że p o d  p łaszczy ­
k iem  „ tró jk ą ta "  k ra d n ie  się u w ie lk ich  
f jr jn ' ro p ę .

W ielkie firm y  akcy jne , co  p ra w d a , n ie 
znoszą  m ałyicn p rzed s ięb io rs tw  i s ta r a ją  s ię  
w sze lk im 1 sp o so b am i u su n ą ć  z h o ry zo n tu  
w szelk ie  m a łe  p rze d s ięb io rs tw a  — ale są­
dzę, że m e jes t to  r a c ja  p o zb a w ian ia  kogoś 
r a z  udz ie lonej licencji bez  u za sa d n io n e j p o ­
trz e b y  — p o z b a w ian ia  ty sięcy  p raco w n ik ó w  
prądy, i ć lile b a  — b o  ja k a ś  p e rjo d y c z n a  k r a ­
dzież k ilk u  kg. ro p y , n ie  m oże  b y ć  p ow o­
dem , — ta k  sa m o  jak  p o p e łn io n e  k radz ieże  
ty sięcy  c y s te rn  ro p y  w  k tó re jś  z a k c y j­
n y ch  f irm  p rzed  la ty  n ie  sp o w o d o w ały  ro z ­
w ią z a ln a  firm y .

P o d a jem y  to  d o  w iad o m o śc i M in is te rs tw a  
pra|cj5r i op iek i spo łecznej, M in is te rs tw a  h a n  ■ 
tfiu  i p rz e m y s łu  i w szystk ich  m ia ro d a jn y c h  
władz.

7 lat więzienia - za artykuły w dzienniku.
BUDAPESZT. OnegUaj zakończył sic tu pro- 

ees dziennikarza i by tego emigranta wcg ersiąego, 
Hatvany‘ego, którego promuatorja oskarżyła o 
zbrodnię zniesławienia węgierskiego państwa i na- 
mdu. Według aktu oskarżeni i  nodjsądny miał sie 
dopuście tej zbrodni przez umieszczenie sześciu 
artykułów w piśmie emigrantów „Jov5“, wy- 
chouzącem w Wiedniu.

Hatyany przyznał się do winy i wyraził g łę ­

boki żal z powodu swego postępku, tłumacząc 
się, że przebywając na emigracji, żył ciągle w sta­
nie nerwowego podniecenia, w którem trudno mu 
byro odróżnić prawdę od fałszu.

Proces zaKończył się isjkazamem Hatvany‘ego 
na 3 lat więzienia, na yrzywnę 15.000 pónyó i 
na 50C.OOO póngó tytułem idszkodowana na 
rzecz skarbu węgierskiego

Jak sfę przedstawia dochód
i  imprezy tragicznie zmarłego 

... ...r... Polińdkiego?
Z Komitetu Woj. LOPP we Lwowie otrzg- 

inadśmy następujące pismo:
Dnia 10 stycznia br. zlozy, p naruł jautidci 

reżyser filn.owy zamieszkały we Lwowie przy ui, 
Piastów L. 12 w Komitecie Woj. lO PP . pismo 
w którem upoważniony przez śp. Stefana Poliń- 
skiego oświadcza, że przeznacza 10 proc pd do­
chodu z imprezy urządzonej dn. 15 stycznia br., 
a w razie zniesienia podatku magistrackiego prze­
znacza także i tę kwotę na rzecz LOPF, oraz, 
że przedłoży uilety ao kontrolnego ostemplować 
nia Komitetowi Woj LOPP we Lwowie

Na tej podstawie Komitet Woj. LOPP ustem- 
plowar biietow na kwotę 16.250 złotych

Po tragicznej śmierci śp. Stefana Polińskiegc 
zwrócono Kom. LOPP. niesprzedanych biletów, 
na kwotę 7.597 zł.

Do dnia 19 stycznia br. złożono w Komitecie 
Woj. LOPP. kwotę 1 doi. amer. i 4.815*95 zł.

Z teyo wypłacił Komitet Woj. LOPP. na urzą­
dzenie pogrzebu śp. Stefanowi Polinskiemu oraz 
ns inne umotywowane wydatki 1.155.99 zł.

Pozostałą gotówkę w kwocie 1 doi, amer. 
i 3.659*96 zł. przekazał Komitet Woj LOPF. 
we Lwowie dn. 20 stycznia br. dó depozytu są­
dowego na rzecz masy spadkowej po św. Ste­
fanie Polinskim. ,

Ponieważ Komitet Woj. LOPP ostemplował
die kontrol. biletów na kwotę 16.250 zł., a otrzy­
mał biletów nierozsprzedanych na kwotę 7,597 
zł. oraz gotówkę za bilety (bez dobrowolnych
datków) 4.518*11 zł. czyli razem 12.115* U zt, 
powstała różhica : 4,134*89 złotycn

Na kwotę tę tj. 4.134*89 zło.., złożył p Karo! 
Janecki do dnia zamknięcia obrachunku z tejże 
imprezy rachunki ntesprawdzane przez Kom Woi. 
LOPP. we Lwowie — kiore wraz z całym aktem 
i rachunkami zostały przez Komitet Woj. LOPP. 
odesłane do Sądu Powiatowego Sekcja I.

Nadmieniamy, że Komitet Woj. LOPP we
Lwowie, jak i Świetlica Policji Państwowej zrze­
kły się na rzecz masy spadkowej po sp. Stefanie 
Polińskuii przypadającego na me jprocenhi z w i­
dowiska — zaś niesprzedane biletu zostały od­
dane do Magistratu król. stoi. m. I wowa.

Inwalidzi i generałowie.
W  „K ouo tn ikL  Śląskim**, o rg a n ie  polsKiej par- 

tji socjalistycznej w Czechosłowacji, czytamy:
„W  naszej lepuolice dzieją się rzeczy wprost 

oburzające. Nowela rządowa pozbawia miljona ro­
botników ubezpieczenia na starość. Cła na płody 
rulne powodują drożyznę wszystkim środków, 
potrzebnych robotnikowi do życia. Ze wszystkich 
stron obcina się nędzarzom a natomiast daje się 
tym, którzy mają już dość.

Rząd podwyższa pensje emerytowanym gene­
rałom, natomiast o inwalidach rząd nie chce ani 
słyszeć. Niedawno odbywał się kongres inwali­
dów w Czechosłowacji. Sekretarz centralny przed­
łużył ministrowi opjeki społecznej ks. Sramkowi 
rezolucje imiemem 20 )00 inwalidów. Ks. Bra­
mek miał na przyjęcie deputauji ledwie 20 minut 
czasu, a do dziś jeszcze nie udzielił odpowiedzi 
na rzeczoną rezolucję inwalidów.

Inwalidzi wojenni w Czechosłowacji są ze 
wszyobdeh państw europejskich najgorzej zaopa­
trywani.

Byli austrjaccy generałowie bez różnicy o- 
trzymywali dotąd po 24.210 Kcz renty rocznie 
Jest ich 173, więc to wynosi 4,188.330 Kcz.

Wdowy po generałach austriackich o- 
trzymują razem rocznie 2,215.215 Kcz. Od 1 sty­
cznia zostały renty podwyższone w ten sposób, 
że Republika Czeskosłowacka będzie płaciła by­
łym austijaćkim generałom i wdowom po genera­
łach przeszło 8 miljonów Kcz rocznie.

Więc waowa po generale -— zdaniem obec­
nego rządu — nie może wyżyć za przeszło 1.000 
Kcz. miesięcznej pensji, arn wdowa po żołnierzu 
na wojnie połegłym ma wyżyć za 51 Kcz. mie­
sięcznej renty od rządu — z pod patronatu mi­
nistra ks. Sramka! Smutne to, ale prawdziwe,

w dziesiątym roku republiki demokratycznej. In­
walidom, kalekom wojennym, wdowom i siero­
tom po żołnierzach, rzuca się ochłap, robotnikom 
pogarsza się ubezpieczenie na starość, starym ren­
cistom daje się po 10 latach czekania na jałruużni- 
cze dodatki. Natomiast Gajdzie i byłym genera­
łom austrjadkim udziela się dziesiątkami tysięcy 
Kcz. renty miesięcznej**.

Czy tylko tak się azieje w Czechosłowacji?

ZBRODNIA NA WSI ROSYJSKIEJ.
BERLIN, 4 II (AW.) Donoszą z Moskwy, 

że we wsi Gerice w środnowej Rosji bogaci 
chłopi zwani, kułakami zamordowali przewodni­
czącego zjednoczenia wzajemnej pomocy komuni­
stę Iwanowa, wykluwając mu oczy. Sześciu ku­
łaków aresztowano.

X f l A E P E S L A N E . X '
(Zf\ tę  r  b rykę R ed .ao ja  nie odpowiada).

I r ll lY / D I T  Kaw iarnia, - Re- r * - J  L I EL stau racja, Salon, 
L w ów ,  s*go Maj* Bar, - Kabarsf

Now y p r o g r a m
ATRAKCJE od 1/2 1928 .

JAZZ-BAND. DANCING. W STĘP W OLNY.

Z  s a l i  l s o i x c e i - t o w e j .
: STEFAN a SKENa SE.

Vvtorkowy koncept S te fan a  A szenasego  
św iadczy ł o szybk im  i s ta ły m  rozw oje m u ­
zycznym  tego w ybitnego  artysty). Podlezą? 
gdy  tam tegoroiczny k o n c e rt p rzeszed ł bez 
zby tn iego  pow odzen ia , o ty le  o sta tn i jego  
rec ita l p ozostaw ił n ie z a ta r te  w p ro s t w ra ż e ­
nia. C iekaw y p ro g ra m  o tw ie ra ła  a r ja  z w a- 
ć jac jam i h re sc o b a ld ie g o . o raz  2 p re lu d ja  
i ługi B acha, z a g ra n e  z uczuciem  o raz  za­
chow an iem  s ta reg o  sty lu . D rugi p u n k t t. j. 
so n a ta  L isz ta  p o rw a ła  w p ro s t p u b lic z n o ść , 
i n ic  dziw nego, o d d an ie  tej so n a ty  b y ło  ta k  
u duchow ione , p e łn e  tak  szczerego za p a łu  t  
p rze jęc ia  s ię  w y k o n y w an y m  u tw orem , iż 
m ożem y  śm ia ło  to  n a z w a 1 m a js te rsz ty k ie m  
to rtep ian o w y m .

D ru g a  część  z a w ie ra ła  m a z u rk i S zym a­
now skiego. Z a w ie ra ją  one d u zo  p ie rw ia s tk u  
ludow ego, a  na jw iększym  ich  a tu tem  jest 
n iezw ykle  su b te ln y  i o ry g in a ln y  D odkłaa 
h a rm o n iczn y . Z kolei n a s tą p ił  D ebiissy , g ra ­
n y  n iezm ie rn ie  finezy jn ie  i w reszcie  L ra -  
n ad o s . k o m p o zy to r  n iezby t u  n a s  z n an y , k t<5 
reg o  u tw ory , g ra n e  n a  k o n ce rc ie  w to rk o ­
wym , zdoby ły  z m ie jsca  u z n a n ie  p u b liczn o ­
ści, n a tu ra ln ie  częściow o dzięk i ta k  św ie tn e ­
m u  ich  w ykonaw cy , akiego m ia ły  w  Sf 
A skenasym  B ra k  C hop ina  - w p ro g ra m ie  
w ynag rodz ił a r ty s ta  n a d d a tk a m i, w y k o n u ją c  
św ie tn ie  po lonez  A s-dur, dw ie e tu d y  o"az  n a  
zakończen ie  ś liczn ie  zag rany  w a lc  c is-m oll.

L o d o  pub liczności, to  zau w aży ć  m u si 
m y, że o  ile o w acy jn e  w itan ie  a r ty s ty  jest 
b a rd z o  m iłe, szczególnie, że je s t  o n  dziec­
k iem  L w ow a, o  l; ę szm ery i ro zm o w y  w 
czasie  p ro d u k c ji  są c o n a jm n ie j d e n e rw u ­
jące, Z a stęp ca



00 WYBURCÓW MIASTA Ll-J-TA!
Towarzyszki i Towarzysze! —  Obywatele Wytarcy!

W dniu 4 marui b. r. macie wybrać czterech poetów do Sejmu. O mandaty te rozegra się zacięta walka po­
między dwoma ouozami.

Z jednej strony sta/ią rO SlA D A JąC f — kamfeniczuicy, w ielcy kupcy, bankierzy, obszarnicy, po­
średnicy i ich naganiacze, z drugiej strony LUDZIE PRACY — robotnicy, robotnice wszelkich zawodów, 
pracownicy umysłowi i wszyscy, którzy pragną, by człowiek pracujący mógł żyć po ludzku, by mógi wy­
chować swoje dzieci i cieszyć się życiem.

Podział ten na dwa obozy nie da się zatrzeć niczem. Tkwi on głęboko w życiu co iziennem .
Nie pomogą bogatym i ich naganiaczom żadne m aski; czy nazwą się oni „katolicko** czy „chrześcijańsko- 

narodowi**, czy nazwą się „obozem '"sądowym** — czy wystąpią pod sztanaa/em narodowym polskim, nkraini­
skim czy żydowskim, wszyscy oni — to obóz, mający jeden cel: obronę interesów  posiadających.

Tak jest w życiu. Kamienicznik, Polak, Ukrainiec czy Żyd, jednako pragną wziąć wysoki czynsz, jednako 
solidarnie wystąpią przeciw ustaw ie o chronię lokatorów!

Kto występuje przeciw liście socjalistycznej, kto umiej sza liczbę jej głosów, zwłaszcza, jeżeli robi to robotnik, 
to naganiacz kamieniezników, bankierów, wielkich kupców — to wróg pracujących! Obojętne, czy nazwie się on 
„komunistą**, „lewicowcem**, polskim, ukraińskim, czy żydowskim — „jedna icb matka rodziła**..

Wszyscy oni sgodnie wystąpią przeciwko demokracji, przeciwko obecnemu prawu wyborczemu.
Boją się demokracji, bo tylko przy jej pomocy, większość w wyborach zdobyć może świat pracujący. Boją

się zwycięstwa socjalistów, bo wówczas prawo pracującego musiałoby zwyciężyć.
Cały obóz pracujących musi też dziś zgodnie wystąpić — wszyscy, którzy trudzą się i cierpią, którzy pragną 

zmiany na lepsze — wszyscy skupić się muszą pod jednym sztandarem — POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ. 
Ona jedno, ostała się cała i zwarta, po dniach majowych — te same przewodzą jej hasła, te same sztandary. Jej
to, tylko jej, zawdzięcza człowiek pracujący w Polsce swój wpływ na rządy, z którego dotychczas jednak korzy­
stać nie umiał.

Ale zmieniają się stosunki szybko, masy ludowe przecierają oczy. Każdy dzień niebie zwyci ęstwo P. P. S. 
Największe miasta, największe ośrodki fabryczne — Warszawa, Łódź, Lublin, Zagłębie Dądrowskie i Śląskie, w ostat­
nich wyborach do rad miejskich, dostają się  w  ręce socj ilistów !

Wstąp;ła otucha w serca ludu pracującego, widzi on owoce swego wysiłku, czuje się gospodarzem n siebie.
Dziś ma stanąć ao walki o najważniejszą placówkę — o Sejm!... O Sejm, w chwili, kiedy Sejm ten, 

Sejm trzeci, ma prawo „Konstytraaty*4, ma prawo większością, bez udziaiu senatu, zdecydować czyj wpływ ma 
się utry alić na rządy w państwie — czy wpływ, kapitalistów, kamieniezników, obszarników i im podobnych — czy 
utrzymać się ma wpływ pracującego człowieka.

Oto idzie w ielka gra — oto idzie bó j wyborczy.

Musimy z«yciąlyć, — b j  prawo całkowicie otoczyło opieką pracującego człowieka
— by zapewnić pracą wszystkim, frrfórych gospodarka dotychcza­

sowa pracy pozbawiła,
— by kot lecie umożliwić jej rolą matki i wychowawczyni jej dziecka,
— by dziecku robotnika i intefige.ita zapewnić dostęp do oświaty, 

i wiedzy,
— by w etean om  pracy zapewnić spokojną starość,
— by polityką g u p o d a  *czą oprzeć na wysokiej płacy zarookowuj, 

stąd dużej konsumeji, więc wielkiej i taniej produkcji,
— by ururchomić budownictwo I zapewnić aażdemu dech nad głową.

Musimy wreszcie :zwyc.ężyć
— by zapewnić pokój na zewnątrz I pokój w Państwie przez przyzna­

nie narodowościom nie polskim, ich praw di pełnego rozwoju 
kulturalnego i narodowego!

Dlatego P. P. S . wyciąga nratnlą dłoń, poprzez nienawiści 
narodowe i religijna do wszj stkień narodowości Rzplitej Polskiej, 
do swych współobywateli, do wszystkich, którzy na gruncie demo- 
k/sreji i socjalizmu op-zeć chcą i utrwalić zgudne w spółżycie i wszyst­
kich narodów.

Iwapraiód więc, w«.ayscy pracujący, do urny wyborczej! Na­
przód W BÓJ PO IWYCIĘSTNDI Nad nr^mi zw ycięski ̂ sztandar 
czerw*1 m y ! Wznieśmy go wysoko, jako znak dumy świata pracy, 
świata trudu i walki!

...On n ig d y  nie zd ra d zi,
W dzieti ja k o  słońce, w  noc ja k  za r  p ro w a d zi .

GŁOSUJCIE NA 2
Naszymi kandydatami są:

1. tir, H usner Artur, b. poseł
2. Talarek Stan., pim k  i i L

3 . Hoffman Fr., przew. U. Prac. Gmin.
4. Kelles Krausowa.

O e n t r a l i i y  K o m i t e t  W y b o r c z y  P .  P .  S .  w e  L w o w i e :
SZCZYREK JAN, dyrektor Kasy Chorych, TALAREK & TAN4SŁA1kolejarz, SZPYT JAN, kolejarz 
Dr. HOLLa NDER E., adwozat, FRÓHLICH ROBERT, sekr. Uniw. Lud., ERE98CH ‘IAROL, sefer. T. U. R.
Andreaszkowa Antonina 
Barański Józef, kaflarz 
Bednarski Stanisław, m urarz 
Bojko Jan, przew. Zw, keln. 
Białkowski W., stolarz 
dr. Butier Rafał, adwokat 
Buława Feliks, koleiarz 
Całka W alenty, koleiarz 
Chrystowski Michał, d rrkarz  
Ćwikowski Artur, literat 
Czernicki Jan, introligator 
Dąhrowicki Marjan, urzed. kolej.

dr. Dręgiewicz Stanisław, adw. 
Drobut Tadeusz, prac MZE 
Dulski W ładysław, stolarz 
dr. E lster Eaw ara, lekarz 
Fleischman Leon, sekr. Zw. ket. 
dr. Jonas Maks, lekarz 
Keleczany Rudolf, kelner 
Kolarz Kazimierz, prac. MZE 
Lang Leopold, kolejarz 
Łańcuta Piotr, dozorca 
Laskowski Wł., prac. MZE 
La uda Stanisław, druaarz

Majewski Daniel, inżynier 
Mirosławski Wł., inwalida 
Mydłowiez Antoni, kaflarz 
Napiórkowski Marjan, cukiernik 
Nesterowski Michał, prac. B. A. 
Olińkiewicz Fr., introiigatoi 
Pindyeki Jan , szewc 
Re der M-, metalowiec 
Sebastjan Jakób, kolejarz 
Szpyt Jan. kolejarz 
Szabatura Jan, cieśla 
Sławiński Piotr, przew. Zw. D.

Smulikowska Marja, naucz. 
Szpytowa Marja, przew. Sek. K. 
Szczupaczyński L., przew. Z R- 
Smulikowski Juljan, naucz. 
Sułek Stanisław, brow arnik 
Sadowicz Stefan, ceglarz 
Tołsty Edward, m urarz 
Tylipski Leon, stolarz 
Wąsowicz Tadeusz, metalowiec 
Ursel JaD, kolejarz 
Żelaszkiewicz K , prez. R Z. Z. 
Żydaczewski Jan , zarz. diuk.

N akiaoca . l.AS/.K ItóWiCZ P loT R , Lwów. Sai)ichv 77 D rukarn ia  T. S. T. W., Lw ów , Sapietiy 77
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Mogłaby ona sprowadzić w dnszach tych istotny roztrój, 
gdyby... gdyby żołnierz miał czas i chvć na dysputy, żale. 
dociekania polityczne i filozfje...

Ale żołnierz sta* w polu — cioszył się swojemi własnemi 
poiowemi „uciechami4* i skarżył się również własną, przez 
niego samego spłodzoną pioaenką.

W  największym ucisku i rozsterce byli ci, którzy w mro­
wisko własnego społeczeństwa, czy to podczas jakiego krót­
kiego nrlopn, czy też jako ranni lub chorzy w szpitalach, 
'jfakie zetknięcie bywało nieraz tak gnębiące, iz, znośniejsze, 
dalipun. było już pole. gdzw się wie dobrze, kędy jest po­
winność — kędy honor — kędy wróg... (idzie się pisze „listy 
do Moskala44... z batetji -  gdzie dzienniki nie dochodzą —  
a utrapienia, groza, ból, czy nuda są takie wspólne, takie 
zrozumiałe wszystkim...

Tam może się prędzej przytuić Polska — piękna, wolna, 
jednolita 1 sprawiedliwa... tak... w pieśni... ^ choćby w żoł­
nierskiej mogile.

Szpital w Z. posiadał także kilku legjonistów.
Błachocki wiedział, że byli, słyszał o nich to i )wo. Nie 

mógł jednak dotąd z nimi rozmawiać, gdyż lekarz jeszcze za­
braniał mu opuszczać łóżka.

Minęło znów kilka długich, niemrawych, bladych tygodni. 
Maijusz poczynał już wstawać.

Jednego dnia doznał miłej niespodzianki! do szpitala 
w Z. przyuzielono Lwowianina, znanego mu dobrze doktora 
Ludwika M,

Ten, przyjrzawszy się Wąchockiemu dokonawszy su­
miennie całego obrządku badań lekarskich wykrzyknął: Ależ, 
wojaku! Płuca jakie takie, tylko — anemjąl! Niczem panna, 
•zekająca na miłość i męża!.. No, już z ciebie wojna pociechy 
uieć nie będzie!8

U

Niech Pani się . nie zdziwi zbytnio, że do Pani wiaśnie 
się zwracam. I że piszę tak wiele...

Ozoję ednak, że muszę to uczynić. Muszę szukać jakie­
goś, choćby chwilowego wytchnieoia w tym ciężarze okropnym 
który mi legł na piersiach.

jBStem w szpitalu w Z...
Straciłem przyjaciela.
Nie, czyż mogę go tak nazwać?
Faoi nie wie, kto był Rudek Orlik..
I  je nie umiałbym tego dobize określić. Czuję jednak, że 

to był — kryształ.
—  ' J a  i temu to ’&dynemu, wyjątko­

wemu chłopcu na parę---minut przed śmiercią — — —
Lecz opowiem pani rzecz całą ściśle, wiernie, w takini 

kolejnym biega, jak ją przezywałem...
Może mi przede będzie iraczej, może będzie iźej.
Otóż — ostatnio — p zed ,,tem“, staliśmy w pora obok

wzgórza X.
Okolica sama była tu ślLzna, pagórki opadały w łagod­

nych pląsach i w zn o siłv  r ę  ca nowo jako wzgórza lesiste, 
zapewne urocze wioaną i latem, a zwłaszcza w dobie złotej 
jesieni.

Ale wówczas, w czasie naszego tam pobyłu, szeleściły 
tylko szmerem suchych gałązek i skręconych, si rupieszałych 
liści.

Wychyliwszy się z okopu, można było ujrzeć, jak na 
dłooi ogromny tych wzgórz falistych.

Nieco na prawo stała ja^aś dziurawa szopa pozostałoś** 
spalonego i dawno opuszczonego obejścia folwarcznego

Poz,a linją gaików na horyzoncie pracowały wytrwale 
działa rosyjskie.

Wyglądało to na przygotowywanie po tmtej strouio jakiegoś 
ataku „w większym stylu44. Tak przynajmniej twierdził Rudek,
AS. Hausnerowa: Zielone okiennice &

'  1
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mój młody towarzysz — a jego spokojne objaśnienia woro- 
waazały mnie w osobliwe podrażnienie.

Czułem już teraz poaad wszelką wątpliwość, że na „bo­
hatera" nie nadaję się...

Mój ustrój nerwowy z trudem wytrzymywał dotychcza­
sowy tryb życia wojennego, który, wiaaomo, był jeno przy­
gotowaniem... Cóż będzie, kiedy...

Poczucie własnej bezwartościowości, jako żołnierza, na­
pawało mię gorzką przekorą w stosunku do Rudka, kazało 
mi go wyzywać na bezsensowne, jak sam czułem, dysputy, 
i rzucać mu przy każdej sposobności zjadliwe słowa.

Tymczasem ogień artyleryjski stawał się coraz natar- 
czy wszy. 8nać nieprzyjaciel zwęszył stanowiska dział strony 
przeciwnej. Te odhuknęły wstrząsającym grzmotem.

Miałem wrażenie jakiegoś kataklizmu żywiołowego, ze- 
jaraiającego wszystko wokoło w piekielny ianiec zniszczenia.

Tu i tam tryskały fontanny ziemi, rozbitej na pył.
Niedaleki lasek zmieniać się począł w bezładny stos 

chrustu i gałęzi, po części tlejących, po części przesypanych 
wyrzuconą ziemią.

W parę godzin późuiej dowiedziałem się, że na prawem 
skrzydle rozpoczęto atak.

Niebawem i my ruszyliśmy naprzód.
W linję tyraljerską rozsypani, przeszliśmy przez najbliż­

szy zagajnik, wciąż nieprzyjacielskimi „kuferkami" darzeni.
Byłem na pół przytomny.
Taż przed owym atakiem stoczyłem z Orlikiem sprzeczkę — 

wyszydziłem go bezwzględnie.
Rzuciłem mu w twarz słowa, jakich się zazwycząj nie 

zapomina...
Zanim Orlik zdołał jaaoś zareagować (a reagował za­

zwyczaj żywym a mocnym żirtem) — przyszedł ten tuzkaz...
Ocnłonąłem błyskawicznie ze swej niewczesnej pasji.

Był nawet. Czułem to . Mimo w sz y stk o . Mimo wszystkicu 
różnic — nimo K ontrastu, jaki wzajemnie stanowiliśmy.

A  może właśnie ten kontrast był tu siłą przyciągający ? 
Któż zbada tajemnice nczać?..

Ile troiki szhcheluej było w jego oskatuiu wykrzykniku 
„Trzymajcie się, obywatelu..." W  tem nagrem zbliżeniu,
w chwili tuk piekielnej — zblióeoiu, k tó r e ----------------- stałe
s i ę ------------ — przyczyna katastruf y ---------------

Panno Olko — czy Pani już wie?
Zabiłem Rudka. Zabiłem. J  a zabiłem, nie szrapnei...
Bo z a s ł u ż y ł e m  na  to,  a b y  on z g i n » ł . „
A  turaz jestem taki zmęczony... Taki marny... tuki nie­

szczęśliwy...
Ciągle o nim myślę?
Dlaczego mnszę c i ą g l e  o nim myśleć?
Nic innego nie istnieje dla mnie. tylko ta m yśl---------------

tylko ten Cień —  -----------

Na tem kończył się list Marjusza. 
Wywołał on u O ki głęboka zadumę.

Dc szpitalne Marjusza były zdnmiewąjąco jednostajnie.
Szaro-białe napyzór ciche, szarpane jednak od wi rnątrz 

wiadomościami z pola zdarzeń wojennych, które nie były po­
myślne.

Nadzieje rozbndzone w błękituej chwili ofiary, osnuła 
ciężka i brudna mgła ówczesnej rzeczywistości polskiej.

Legjoniści, nie znajdując oparcia w społeczeństwie, byli 
smutno zadziwieni — pierwsze entuzjastyczne olśnienia aasz 
przygasły, jak ' wiaty mrozem ścięte.

Polityka N. K. N., stanowisKo „Dziadka*, oijentacje 
i spory w łonio społeczeństwa stwarzały atmosferę dziwnie 
mętną.
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Poraź pierwszy na ekranie prawo pierwszej nocy, 
pierwsza noc twojej zony należy ao mnie, z filmu

oc Miłości
K O l  E R N k K  ^  W k r ó t c e  M A R Y S I E Ń K A

(Ualozy oiąg rozprawy ze str. 4-tej).
Przew .: Czy mówił pan komuś o tern, że 

w dniu tym wiózł pan Atamańezuka i Werbic- 
kiego na ul. Tarnowskiego?

Sw : Nie, Być może, że powiedziałem o tern 
właścicielowi dorożki panu KudewiczowŁ Pamię­
tam, !że w tym samym dniu w godzinę przedtem 
woziłem na ul. Tarnowskiego ara Ciepielewskiego

Następnie prokurator i obrońcy zadawali 
świadkowi cały szereg pytań, co do sposobu za­
pamiętania przez świadka Jaty 19 października.

Prosi o glos osk. Atamańczuk, który zwraca 
się do świadka z pytaniami w języku polskim: 
Czy pan przypomina sobie, gay byłem u piana 
nadkom. Mittlenera. Pan przyszedł wtedy do biura 
i usiadł sobie.

Ś w .: Nie pamiętam tego.
Atamańczuk: Przypomnę panu jeszcze c o ś .  

Pan chodził po pokoju i oglądał obrazki, potem 
stanąr pan w kącie z panem Mittlenerem i mó­
wiliście coś ze sobą. Pan powiedział, że to nie ten, 
a  potem powiedział ipan, Że się spieszy, bo dorożka 
czeka.

Ś w .: Nie przypominam sobie tego.
Następnie csk. Atamańczuk przypomina świad 

ku w i w dalszym ciąyu pewne szczegóły, które

L W Ó W -P O W IA T .
L W o W , 4. 2. (P at.). W  dniu 3. b. ni. w płynęły do  

O kięguw ej Komisji W yborczej Nr. 51 L w ó w -p o w ia t 
n astępu jące  listy k andyda tów  ao  S e jm u : bezp . Blo'1. 
W spó łp racy  z R ządem : dir. StronsKi. P. P . S . : Stani­
sław  Zakrzewski. Blok K at -N ar. Z  w.. Chł. U kr. Nar. 
Sojuz. L ista ruska. U kr, ipartja p racy . S elrob-lew ica . 
Ukr. lista ro b o tn ik ó w  w łościan. S elrob . Z jedn . żyd. 
L ista  ukr w jościaństw a. Lista s tr . Jedność Kom W yb. 
inw alidów . Bund.

Do S en a tu : Bezp. Blok W spółpracy  z R ządem  . 
P . P . S ., L ista sto jałow czyków , S elrob-lew ica , W y­
zw olen ie , Żyd. blok w yb., Selrob, U kr. so juz, Lista 
K at.-N ar., U kr.' p ra t ja  puncy, L ista ru ska , Chłf s tr .  
radykalne, Blok m niejszości ńar., M on archi styczna org. 
* vszechstanow a, Z jedn. r a r .- ż y d  Z w . chłopski.

OKRĘG: PRZEMYŚL.
PR ZEM Y ŚL, 4. 2. (P at.). W  O kr. K o­

m is ji Wy!b. N r. 48 w P rzem y ślu  złożono 
nast. lis ty  kandycla lów  do S e jm u :

B lok u k r. socj. se l.irob . p a rly j. S elrob  
lew ica. Zw Chł. .k d n o śu  ro b  o Lmc z o-c h ł op- 
ska . L is ia  k a t.-n a r. Z jedn. żyd. U kr. n a r . so­
juz. P rzyszłość  jchłopska. Zw iązek polsko- 
ru sk i ,,Z goda". L is ia  ru ska . B lok  W sp ó łp ra ­
cy z R ządem . U kr. p a r l ja  p racy .

OKRĘG: nZESZOW
RZESZÓ W , t. 2. P a l.). W O kr. K om isji 

•Wyto. N r. 47 w Rzeszow ie zgłoszone zosta ły  
n as i. listy  k a n d y d a tó w  do  S e jm u :

B I o k  kato lick i (PSL  Pias! i Ch. D .) .  
U nja  kat. ziem  z ach Zjedn. żyd. Żydow ski 
b lo k  w yborczy . L is ta  ka to l.-naf. B e z p a rty jn i 
i o lnicy. Zw  Uhl. Blok W sp ó łp racy  z Bzą- 
dem . B lok m niejszości naró d .

świadek potwierdza. Konkretnych jednak odpo­
wiedzi me umie udzielić.

W  sprawie konfrontacji na policji, jeden ze 
sędziów przysięgłych zadaje świadkowi kilka py­
tań, a po odpowiedzi na nie stwierdza, że są one 
sprzeczne z poprzednio złożunemi zeznamiarnl.

Dr. Szuchewicz do świadka: Czy pan jest 
krewny pana nadkomisarza Mittlenera?

S w .: Nie.
Przew .: Skąd te wiadomości?
Dr. Szuchewicz: Z aktów sądowych.

SW BUDJATYNSKi.
Następnie zeznawał szoier Buujatyński, który 

dnia 19 października woził jakiegoś pane na ul. 
Królewską i z powrotem na ol. Marjacki.

Przew , A jak pan pamięta, że to było 19 
października? ' r t B *

Sw. ■ Bo gay wróciłem na stanowisko przy­
stąpił ao mnie jakiś pan, nazywa się Jozef, Jozef...

Głos z audytorjum: Towarnicki.
Św .: Tak, tak, Towarnićki i kazał bym od­

wiózł go na ul. Królewską, bo tam zamordowano 
jego szwagra śp. Sooinskiego. Stąd wiem, że 
to było 19 października.

Na tein rozpiawę odroczono do jutra.

OKRĘG: STANISŁAW ÓW .
STA N ISŁA W Ó W , 4. 2. (Pat.). Do O kr, Kom. W y b . 

Nr. 53 w  S tan isław ow ie  w płynęły następ u jące  hsty 
U andyaató'V  Jo  S ejm u: Blok m niejszości n ar. Ż yd. blok 
w yb ,. Lewin A ron. Z w  Chi. 1: W ł. O ssow ski. Z jedn. 
z y d .: a r. Leon Reich. U kr, Nar. Sojuz L ista ru sk a . 
S e lro b : R om an K uźm a. Bezp Blok W spó łp racy  z R zą­
d em : gen . R. G órecki P . P . S . Bronisław  Skal alk, red . 
„Dziennika L udow eyo". U kr. b ezp art. u g rupow an ie , 
b lok  u k r. socj. sel rob . p a r ty j: Lew  Baczyński. Poale 
Sjon. Z jedn. sen . Bojki: M lcnai G rodzicki. Lista ro ln i­
k ó w : N ikoia O stapiak. S tr. Z jedn L udu : Karol M a­
linow ski. 2 listy  bez nazw y . Ukr. p a rtja  p racy. S e lrob - 
lew ica, Bi nd : dr. E inadgler, K a t.-N a r .: K azim ierz 
C zaito rysk i. Ukr. socj. radyk. pa rtja  lew ica: K iryło 
T rylow ski.

Do S en a tu : W yb. blok u k r. socj. sel. roo . p a r ty j: 
d r . Iw a n  Makuch, Z jedn. sen . Bojki W ł D zieou- 
szyeki. Blok m niejszości n a r. Żyd. blok w y b .: Lewin 
Aron. Z w iązek  Chł, Zjedt: ży a .: K arol H alpem . Ukr. 
n a r. s o ju z : dr. D aniłow lcz. L ista  ru s k a : k s  Mikołaj 
W inniciu. Selroo. Bezp. Blok W spó łp racy  z R ządem : 
M arcin Szarski, P, P . S.. L ista K at -N ar., Ukr. socj. 
ra d  p a rtja  lew ica.

OKRĘG: STPYJ.
STR Y J. 1. 2. ( P a l . | |  W  O kr. K om isji 

W yb. N r. 52 w S try ju , zgłoszono nasi. lis ty  
k a n d y d a tó w  do S e jm u : , l lk r .  W yb. b lo k  
socj. sel. rob. p a rły  j  Jedność  ro b . ch ł. P o a le  
Sion. S e lrob  lew ica. Żydow ski b lok . S elrob . 
Z jedn . żyd. Z jedn gospod. p o d k a rp a c k ic h  
m iasl i wsi U kr n a ro d n y  sojuz. B lok m nie j 
szóści n a ró d . B und. L is ta  ru sk a . P . P  S. 
U kr. W łość. O rg B lok W sp ó łp racy  z Rzą­
dem . L ista  ka t.-n a ro d .

P o n a d to  z łożono  7 list in d y w id u aln y ch .

OKRĘG: ZŁOCZoW .
ZŁOCZÓW , 4. 2. (Pat.). W  ualszym  ciągu z ło  

żu«ie zostały  w  dniu 3. bm. w  Okr Kom. W yb. Nr .55 
w  Z łoczow ie nast. listy kan d y d a ttó w  do S ejm u: K o­
m itet W yborczy  Inw alidów  i zdem ob. w ojskow ych. Li­
s ta  t e z  n azw y ; inż. Chm ielew ski, inż R otkiel. L ista 
b ezp a rty jn a : G e .b er K azim ierz. Żydow sK o-roD otn. ko- 
m:te t-  w yborczy Poaie Sjon. S tronn ic tw o  C hłopskie: 
inż. Bryl Jan, L ista inw alidów : P rzetocki W ładysław . 
L ista lo k a ln a : Jakób  Jasiński sek r. m ag istra tu . O gólno 
żydow ski ń a ro o o w y  b iok w ynorczy  qo S ej mii i Sep a tu : 
Lew in A ron raoin  z R zeszow a. Z w iązek  ch łopsk i: H u- 
m anow icz. L ista ru sk a ; M yśkow  Jan. U kraińska p a rtja  
p racy . Sjon. dem okr. blok p racy : d r S ilbersehein Au uli 
ze  L w ow a. U kiaiński N arodny S o juz: dr. D anilew icz. 
B u n d : E inhaugler adw . ze L w ow a. Z je d n . ' n a r. żyd 
w  M ało p o lsce : dr. Leon R eich r Lisra lo k a ln a : K o- 
styszyn  Ilja. Blok m niejszości n a r . ; Celewicz W łodz. 
Blok K a t.-N a r .: M ączyński C zesław . Bezp Biok W sp ó ł­
p racy  z R ządem : Bojko Jakób, W ojtow icz, D zieduszy t- 
ki K onstan ty , !dr. M uszyński K azim ierz. P . P S . : A ntoni 
C egłow ski ze L w ow a S e irob -lew ica : dr. Z aiać  ad w . 
ze  L w ow a. S e irob : L ysew ski Filip L ista be2 nazw y 
S tep an  N azarew icz,

OKRĘG; TARNOPOL
TAk n OPOL, 4. 2. (Pat). Do O kr. nom  W yo. 

Nr 5k w  T arnopolu  złożono następ u jące  listy k andy ­
d a tó w  do S e jm u ; Bezp. Blok W spółpracy z  R ząaem , 
P. P . S., Bund, U kr. Nar Sojuz. Selrob , S tr . CltŁ, 
Zw . Chł.. Z jedn. żyd., Blok m niejszości n a r., S e lrob - 
lew ica, L ista ru ska , Biok ukr socj. sel. rob . p a rty j, 
Ukr, p a rtja  pracy, K om itet- inwalidów • i b. w o jsk .. 
Z jednoczona lista  (Piasl i kom itet k a t.-n a r.). N adto 
zg łoszono  około  8 u s t  gjnaywidUainych.

. Do S e n a tu . Z jedn. lista (P iast i kom ite t k a t .-n a r ) .. 
se lro b -lew ica , U kr w yb. olok socj. sel. rob . party j, 
P . P . S ., Z jedn. zyd ., B ezp. b lok  W spó łp racy  z R zą­
dem , Z w . Chł., Lista ruska, Blok m niejszości nar. 
Ukr. N ar So juz, S tr . C h i, Ukr. blok selan-

i KANDYDATURY LISTY Nr. I W  W ARSZAW IE.
W A R SZA W A , 4. j2. (A W ) Jak  ptę dow iadu jem y n a  

liście B ezoart. Bloku W spó łp racy  z R ządem  w W a r­
szaw ie  k an ay ao w ac  b ęaą  ao  S ejm u: p łk . S ław ek, min. 
R om oćki, p ro f. M akow ski, S typinski Jó zef, R ogow icz 
Jan. Brun H enryk, W aśn ipw ska, Idzikow ski ! O ksiń- 
ski Józet, P rus ‘M ichał, W en d t M ichał. Szurig Je ­
rzy , Radlicki. H ubicka, M inczewski i Ciesielski W oj­
ciech. Do Senatu  kandydują z* listy Bezp , B lo k u ; 
Zaieski min. sp r z agi ., LuDomirski Z dzisław , P c -  
czętow ski i C zajkow ski E ljasz. * !

Btn. KwiafHowsHi przedstawi tlą  
wyPorim IwowsKim.

I LW Ó W , 4 2 (Pal.j. ja(k kię dow iadujem y, z&- 
pow ieoziane  je s t przyoycie do L w ow a p. mir, przem . 
i handlu  K w iatkow skiego  który  obecny bęazie  n a  
w iecu w yborczym  B ezpart. Bloku W spółpracy  z R zą­
dem  u  nnn 5. bm ., guz ie  ma w ygłosić p rzem ów ienie.

. Dla oczyszczenia krwi, pijcie rano  p rzez  kilka 
dni z rzęau  szk lankę natu ram ej w o ay  gorzkie) „F ran - 
ciszka-Józefa". S to so w an a  p rzez  b a razo  wielu le k a ­
rzy  w o d a  Franciszka-Józefa w zm acnia żo łądek , regu 
tuje traw ien ie , p o p raw ia  stan  krw i, u spaka ja  system  
nerw ow y, aa jąc  zarow ie  caiem u o rgan izm ow i i jasność  
um ysłu. Ż ądać v  aptekach • i c o g e r ja o h .

upadkowa akuiofc) jazów 
w pieca.

■Jogdan Towarnkiki, spisywacz wagonów, zam 
w Brzuchowicach, doniósł policji, żc w Okładzie 
opału przy ul Gródeckiej, ‘kupił 10 kg wegia, 
które onegdaj zapalił .w piecu Gazy, które po­
wstały przy zapalaniu rzekomo eksplodowały, 
przyczem wybuch urwał Towainickiemu dwa palce 
u 1, ręki i zranił w rękę prawą.

Zagadkową tą sprawą zainteresowała się po­
licja, przyczem stwierdzono, że piec podczas wy­
buchu nie został uszkodzony. Wobec tego istnieje 
przypuszczenie, że Towarnicki, doznał obrażeń w 
innej okoliczności. Możliwem jest -ownjeż, iż 
wśród węgla znaidowaJ się odłamek dynamitu, 
albo jakiś nabój, który eksplodując, zranił do­
noszącego Dochodzenia dalsze w toku.

List} kandydatów do Sejmu i Senatu
w Małopolsce Wschodniej.
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Z partyjnego ruchu przedwyborczego.
ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE KOBIET

Lwow.
odbyło się dii. 27 stycznia, w lokalu Związku 
kolejarzy — zwołane przez Komitet wyborczy ko­
biet PPS we Lwowie.

Referowała tow. Szpytowa i Borzęcka. —  
Referentki w rzeczowych i gorących iprzemówie- 
niacn przedstawiły licznie zeuranym koDieton - 
robotnicom, wszystkie bolączki i krzywdy, które 
dotykają szerokie masy kobiece; przez panoszącą 
się drożyznę, przez brak pracy mężczyzn, przez 
brak mieszkań, przez niewykonywanie ustawy o 
opiece społecznej nad matką i dzieckiem.

Tak straszne staje się położenie rodziny ro- 
Dotniczej, że tylko gwałtowny wysiłek w kie­
runku poprawy tych stosunków, może uchronić 
kobiety , i ich rodziny od zagłady.

Wysiłkiem tym będą wybory. Od ich wyniku’ 
zależeć będzie popiawa doli klasy pracującej, je­
żeli kobiety staną zwartą ławą i rzucą swe głosy 
masowo na dwójkę, na reprezentantów P. P. S. — 
jeżeli zdołają uniknąć błędu ż poprzednich wy­
borów, wtedy zwycęzą!

Uchwalono jednogłośnie głosować na dwójkę.

RUCH WYBORCZY W OKRĘGU U9.
W niedzielę 29 stycznia odbyło się tłumne 

zgromadzenie przedwyborcze P. P. S. w sali 
G w izdy" w Grodku Po zagajeniu przez tow. 

•nż Krzyworączkę, wybrano przewodniczącym 
tow. Opalińskiego, poczem w glębokiem przemó­
wieniu czołowy kandydat naszej listy, tow. Smu­
likowski przedstawił znaczenie demokracji i rolę 
obozu socjalistycznego w walce o zdobycie de­
mokracji. Następnie drugi kandydat P. P. S. tow. 
dr. Loewenstein podniósł ważność nadchodzą­
cych wyborow oraz omówił sytuację wyborczą, 
wskazał na nieszczerość przeciwników, którzy nie 
odważają się na wystawienie jasnego programu 
i przeciwstawił im piękny, pełen treści program, 
z którym socjaliści idą do walki wyborczej. Ze­
brani żywymi oklaskami dziękowali obu mowcom, 
a z przeciwników, wpuśród których nie brakło 
czołowych figur miejscowych, nikt do głosu się 
nie zapisał. Wezwaniem do czynnego udziału w 
pracy agitacyjnej i uchwaleniem rezolucji za po- 
paiciem P. P S. zakończono tę silną manifesta­
cję. w której udział wzięli obok robotników chło­
pi okoliczni, mieszczaństwo i pracująca inteli­
gencja

Tego samego dnia odbyły się w pow gródec­
kim wiece w Obioszynie i Białogórze (ref. tow. 
Horoszowski, Hiess i Pawłów). Na tym ostatnim 
Fzczegó'nie licznym, kilkuset uczestników z Bia­
łogóry, Kamienobrudu i Dobrostan uchwaliło 
wśród entuzjazmu poprzeć P. P. S. i listę nr. 2.

Wiec w Sądowej Wiszni pod gołem niebem 
zgromadził zgórą 1.200 słuchaczy. I tu po refe­
racie tow haducha i dyskusji, w której zabie­
rali głos undowiec i selrobowiec a replikówał 
w dęty sposob leterent, powzięto uchwały za 
„dwójką".

W niedzielę odbyły się wiece w Czerlanach 
i Sutkowszczyźnie (obok ' Mościsk). Zgromadze­
nie zwołane na 2 godz. popoł. ściągnęło na błonia 
przy szkole kilkuset słuchaczy z pośród kolejarzy 
zamieszkałych na miejscu, w Rudnikach, Lackiej 
Woli i Trzdeńcu, ludności robotniczej z Zawady
i Mościsk oraz chłopów miejscowych. Przewodni­
czył tow. Dutka, Klar i Kordyk. Tow. Loewenstein 
w godzirinern nagrodzonem oklaskami przemówie­
niu przedstawił znaczenip wyborów, sytuację wy­
tworzoną i program P. P. S. W dyskusji zabiał 
głos jakiś niedowarzony, przyjezdny agitator mo­
narchisty tzny, którego wyśmiano i dwóch naga­
niaczu rządowej „jedynki", których nikt słuchać 
nie chciał i iprezy djum tylko z truaem mogło za­
pewnić im swobodę głosu. Niefortunnym, a do­
brze w okolicy znanym przekupnym indywiduom 
odpowiedzieli low. Kordyk i referent, poczem 
zgromadzenie po uchwaleniu prawie jeanomyśl- 
nem naszej rezolucj1 rozwiązano.

Jedna uwaga. Burmistrz Mościsk, or. Langier 
polecił policjantom miejskim zerwać nasze afisze, 
jest to bezprawie, które powinno byc podstawa 
do bezzwłocznego wniesienia doniesienia karnego. 
Judykatura polska ma już wyroki zasądzające z 
analogicznych powodów, jeżeli nie wszczynamy

przeciw burmistrzowi Mościsk kroków sądowycn, 
to jedynie na podstawie przyrzeczenia p. staro­
sty Zgody, który przyrzekł wpłynąć na władze 
miejskie, aoy nie czyniły różnic mjędzu partjami 
w tak wybunie stronniczy sposób.

Schodnica, 3 II.
Na dzwfi 2 II. komitei powiatowy „Bloku 

współpracy z Rządem (z Drem Skulskim i dyr. 
Fiebertem na czele) zwołał Zgromadzenie przed­
wyborcze w Schoanicy. Gdy na tryounę wszedł 
tut. lekarz dr. Sławek, i zagajając zgromadzenie, 
powołał do prezydjum naczelnika gminy i se­
kretarza gminy, towarzysze nas! — którzy byli w 
większości na sali sprzeciwili się temu i za­
żądali wyboru prezydjjum przez głosowanie, na 
co naturalnie pp. „współpracownicy" nie chcieli 
się zgoazić, a p. dyr. Fiebert — mimo, że szumnie 
na afiszach zapraszano wszystkich onywateli — 
zabrał głos i oświadczył, że „wiec zwołano tylko 
dia zwolenników „Bioku", a kto ich nie chce 
słuchać może salę opuścić". Na to towarzysze nasi 
zacytowali treść afiszów i oświadczyli, że zo­
stało zwołane Zgromadzenie a nie żadlen kou- 
wemykiel.

W  końcu dr. Skulski widząc, że wśród zor­
ganizowanej masy robotniczej nie upiecze p.eczeni, 
wszedł na trybunę i oświadczył, Że jako inicja­
tor tego wiecu, rozwiązuje go i zaprasza imiennie 
ki ku panów na drugie zebranie do innego lokalu

Towarzysze nasi, nie mogąc w tej sali prze­
mawiać — bo gospodarz pali, jakoteż 'komen­
dant posterunku nie pozwalali, zebrani przenieśli 
się do niedalekiej sali Zwiążku zawodowego i 
Zgromadzenie odbyło się u nas przy wypełnionej 
sali. — Po wysłuchaniu referatów tow. tow. Bu­
jakowskiego, Mucny, Gaitenbrraa i Szota uchwa­
lono przez aklamację rezolucje za listą P. P S. 
Nr. 2.

SAMBOR, przedmieście Średnia.
Staraniem sympatyków P. P. S odbyło się 

2 lutego wieczorem Zgromadzenie, przy obecno­
ści z górą 200 obywateli. Zagaił low Prędkiewicz, 
referował tow Stornpe, którego przemówienia 
wysłuchano z wielkiem zainteresowaniem. Zgro­
madzeni oświadczyli, że będa gremjalnie popie­
rali listę kandydatów P. P. Ś. Odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru" zakończono zgromadze­
nie.

Następnie wywiązała się dyskusja na temat 
spraW/gminnych; delegat Łobos Maciej interpe­
lował radtiegu tow. Prędkiewicza, który udzielał 
odpowiedzi i wskazówek.

NrtDYBY WOJUTYCZE.
Dnia 2 lutego odbyło się tu Zgromadzenie 

zwołane przez Komitet wyborczy P. P S. przy 
udziale zyórą 400 osób. Przewodniczył gospo­
darz Mielniczyn Wasyl, sekietarzował tow. Proka 
Jan, przemawiał tow. Stompe, który w dwugo­
dzinnym referacie omówił rządy Chjeno- Piasta, 
przjewrot majowy i program pracy P. P. S. Wy­
wody referenta socjalistycznego zgromadzeni przy­
jęli z uznaniem.

Następnie ob. Duda, były zwolennik p Pa­
włowskiego, przedstawił rozłam w stronnictwie 
chłopskiem, podnosząc, że p. Pawłowski i Bryl 
zdradzili i zbałamucił, chłopow tak dalece, iż 
nie wiedzą tam, na którą listę głosować Mówca 
przestrzegał chłopów, aby nie głosowali na nr. 1 
bo tam są zdiajcy interesów chłopskich

Tow. Stommę scharakteryzował ujemną dzia­
łalność St.onnictwa Chłopskiego w byłym Sej­
mie w sprawie reformy rolnej, dał również ciętą 
odpowiedź na biedzenia jakiegoś domorosłego mo­
narchisty. •

LEWANDÓWKA. Sala straży pożarnej.
, Posiedzenie członków i sympatyków PPS. 

odDędzie się w niedzielę dnia 5 II, godz 11‘30. 
Referenci Herbst i Zajączkowski.

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE 
w Chodorowie, odbędzie ńę w niedziele 5 bm. —
Referat wygłosi low. Burzęcka. O liczny udział 
towarzyszu i towarzyszek uprasza

Komitet Przedwyborczy.

ł

Okręg wyborczy nr. 51.
L is ta  k a n d y d a tó w  [U stalona i afisze, 

k tó re  g łuszą  n a z w isk a  n aszy ch  k a n d y d a tó w , 
w  b . tygodn iu  h ę d ą  ro z lep ian e  i n a  p ro ­
w in c ję  w ysłane.

P rzy g o to w u jc ie  zg ro m a d ze n ia  w  Kawie 
B uskie j. K ro to szyn ie , B rzu ch o w icach 1 z Rzę 
sn ą , w  Sokalu , w  B arszcz  ow icach , Podbor-, 
o c h ,  P i ku to  w icach  i Ja ry c z o w ie  Starym.

W niedzielę, 5 bm. o godz 2‘30 w Zimnej
Wodzie będzie tow. A. Herbst, który zreferuje 
sprawy organizacyjne. Uprasza się tow. członków 
Komitetu wyborczego o przybycie.

Wszystkie Komitety Wyborcze nadeślą -w 
dniach najbliższych spis mężów zaufania po 2 do 
każdej urny. Okręgowy Komitet wyborczy Nr. 51 
urzęduje Rynek 8 I. p tel. 37— 19 od 10 do 2, i 
od 5 do 8 wieczór. ‘ Piaskowski.

Biuro Komitetu t yborczego na okręg 54 tar- 
nopoldd mieść, aię w T,vdopo» w lokalu Z.Z.K. 
przy ni. Tarnowskiego L 4.

Do Towarzyszy robotników 
i wyborców m. Lwowa.
Niniejszem podajemy do wiadomością 

że biuro centralnego Komitetu wyborczega 
P. P. S. znajduje się w lokalu stow „Pra- 
ca“, Rynek 8, 1. p.

Biuro otwarte jest codziennie od godz. 
10 rano do 7 wieczór bez przerwy. 

Telefon biura 37-19.

Hybory di Sądu Rozjemczego
£akła<iu U bezp . R obotn.

TOWARZYSZE ROBOTNICY I ROBOT NICEI
pracujący w województwach: lwowskiem, stani- 
stfawowskiem, tarnopolsikiem i - wołyńskiem

Ostatni tydzień przed wyborami, które się 
odbędą w niedzielę 12 lutego or. — Należy —- 
gdzie tego jeszcze nie uczyniono - żądać od 
przemysłowców, „Formularza zgłoszenia", wybrać 
męża zaufania i natycnmiast odesłać do Zakładu 
ubezp., Lwów, ul. Brajemwska 16

Następnie nadesłaną przez Zakład kartę gło­
sowania wupełnie nazwiskami naszych kandyda­
tów, jak ogłoszono w „Dzienniku Ludowepi" i 
odezwach Wypełiuone karty głosowania natych­
miast odesłać pocztą z prowincji, a we Lwowie 
najdalej w niedzielę 12 lutego osobiście przez 
męża zaufania wygłosować. Towarzysze Robotnicy 
spełnijcie Wasz obowiązek!
Za Okręg. Wydział Wyk. Rady Robot. Zw. Zaw. 
I. Kusznir, sekr. R. żelaszkiewiez,' przew

tfykła d y Uniwersytetu Ludowego
we Lwowie.

N iedziela, 5. bm . godz. 3 -cia  pop. Z. Z. K. 
G ióuecka 69. p. M. S e rw ack a : „Bajki i opow iadan ia  
dla 'tlz iac i z  p rzeż i oczam i.

• Poniedziałek , 6. bm, go o z . 7 -m a wiecz., G ró ­
decka 69, p . inż. E. L ibańsk i: „Druk i ra d jo "  ',z 
p rzeźroczam i. ; 1 1 1 '

, Poniedziajek , 6. bm . godZ. l - m a  w iecz. , .O gn isko '1 
D rukarzy, P iekarska  18, I. p „  p . prof. R om an K ubiń- 
sk i; „Życie i działalność S te fana  Ż erum sk ieyo" .

W to rek , 7. bm . go d z . 6 ‘3U w iecz., Z w . B ro w a r-  
n ików , Sobieskiego 32, p . prof, M. Ł o p u szań sk i: ,.Ży­
cie te rm itó w " z  obrazam i św ietlnem i.

Ś roda, 8. bm. gooz. 7 -m a wiecz., Z w . S to la izy , 
P iesza 2, II. !p„ K ustosz M uz. P rzem ysłow eyo  p j
H. C ieśla: „O najnow szem  m eb larstw ie" z  ob razam i 
św ietlnem i.

S obo ta , 11. bm. g o d z . 7 -m a w iecz., Z w . P rac . 
Gmin., Ormiariuka 2, II. ip„ p . inz. E. L ibański- „Druk 
i rad jo  ‘ z p rzeźroczam i.

Czytąjce Dziennik Ludowy!
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Nie zaznała szczęścia na rwiecie.
Oszukana pod pretekstem m ałżeństw a koLietsu, zm arła tragiczną śm ie rc i.

kilka dni przed zasądzeniem  oszusta-.
23-Ietnia E lż b ie ta  N ey, s łu ż ą c  u inź. 

L u fta , żarn. p rzy  ul. B atorego  1. 12, p rzed  
k ilku  m iesiącam i d o n io sła  po lic ji, że m ąż 
je j ko leżank i, Jó z e f  K u ro p a tn ick i, z a zn a jo ­
m ił ją  w  locie ub. ,r. z n ie jak im  M. Iw a n ic ­
kim , k tó ry  m ia ł z a n n a r  z n ią  się ożenić. 
K a n d y d a t ten  ina żo n k o sia  p rze d s taw ił się 
donoszące j ja k o  p rzy k ra w a c z  szew ski, zdo ­
byw szy  zaś u  n iej zau fan ie , n am ó w ił ją  do  
sp rzed aży  jednego  m o rg a  lasu , k tó ry  o trzy ­
m ała  ona w  sp a d k u  p o  m atce.

Iw an ick i z razu  zap ew n ia ł N eyów nę, ze 
elioc ja k n a jp rę d z e j  w ziąść  ślub. P o je c h a ł 
z m ą  d o  jej k rew n y ch , zam . w  S kw arzaw ic, 
gdzie od szw ag ra  narzeczo n e j, M ichała  M an- 
golda, w ziąi sk ó rę  n a  b u ty , k tó re  rzek o m o  
th c ia ł  sob ie  z ro b ić  do  ślubu .

INeyówna, sp iesząc  się ze sp rz e d a ż ą  la ­
su , n ie m o g ła  uzyskać  n a leży te j ceny , lecz 
p o b ra ła  ty lko  550 zł. 2  kw oty  tej1 Iw an ick i 
w y łudz ił od m ej 220 zł. O trzym aw szy  te  
p ien iądze , spali! on m osty  za  sobą  i ze rw a ł 
narzeczeństw o .

In te re so w a n a  d o w ied z ia ła  się n a s tę p n ie , 
że Iw an ick i b y ł żonaty , je s t o jcem  jed n eg o  
dziecka  i m ieszkał p rz y  ul. K a sp ra  B o c »  
kow skiego  pod 1. 16. C ałem  za jęc iem  jego

b y ło  w y łu d zan ie  p ien iędzy  od ró żn y ch  dzie­
w czą t p o d  p re te k s te m  zam ęścia.

P o lic ja  a re sz to w a ła  n iezw łocznie  oszu ­
s ta  i odstaw iła  go do  sądu  pi~zy ul B ato ­
rego. '  ~ :

W m iędzyczasie  i\eyow rn a  zm ien iła  
bę, w po łow ie  zas s tyczn ia  b . r., z a p a la ją c  
p r im u s  w  m ieszk an iu  ad w o k a ta  d r K ocha, 
d o z n a ła  p o d czas  eksp lozji b en zy n y  ciężkie­
go pop ieczen ia . jN ieszczęsna, odw ieziona do  
szp ita la , z m a r ła  tam  d n ia  30. styczn ia  w sk u  
tek  doznanyici) oorażefl. -  • - .

W czoraj s ta n ą ł  Iw an ick i p rzed  w y ro k u  
jąe y in  sędzią  r. Szu lisław sk im . N ie  "u jrz a ł 
sw ej o fia ry  w  ro li  o skarżyc ie lk i, lecz n ie ­
ja k o  z z a  g ro h u  w n o siła  o n a  sk a rg ę  w  ze­
z n an ia c h  sw ych , z łożonych  przeć sędzią  
ś le ic z y m , gdzie p o d a ła , że p rz y łą c z a  się do 
p o s tę p o w an ia  k a rn eg o . Żal je j  b o w iem  b e lo  
lasu , k tó ry  za tan io  sp rzed a ła , żal b y ło  220 
zf., Jdóre  w y łu d z ił od n ie j o skarżo n y , oraz* 
40 zł., z ap ła c o n e  szw agrow i za  sk ó rę , za­
b r a n ą  p rzez  oszusta .

O skarżony  n ic  nie m ógł p o d « ć  n a  sw ą  
ob ronę. l o  też p o  p rze p ro w a d z o n e j ro z ­
p raw ie , sęd z ia  sk aza ł go n a  4 m iesiące  cięż­
kiego i o bostrzonego  w ięzienia.

JCowititf z dnia.
Lwów, dnia 5 lutego

SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANO -  M IESZKANIO­
WA, k tó re j zeb ran ie  inform acyjne odbyło  się w  sali 
S to w . „O gnisko przy ul. P iekarsk iej, w zyw a osoby 
za in te reso w an e  do  odbioru  kw estjo .iarjuszy , Które w y­
pełn ić  należy prze'8 drugiern zebraniem  założycieli, k tó ­
re  odbędzie się w  niedzielę, 5 -g o  lu tego  or. w  te jże  
sam ej sali, o godz. 11—tej p rzedpo łudn iem . — K we- 
stjo n a rju szc  otrzym ać m ożna bezpła tn ie  w  K sięgarni 
L udow ego  Tow . W ydaw niczego , ul. Szajnochy 2.

JUBILEUSZ GIMNAZJUM IV IM . JANA DŁU­
GOSZA W E  L W O W IE. G imnazjum IV im. Jana D łu- 
iyosza w e L w ow ie obchodzić będzie w  czerw cu b. r. 
jubileusz pó łw iekow ego  sw eg o  istnienia

K om itet up rasza  w szystkich b. uczniów  i profe­
so ró w  gim nazjum  IV. aby raczyli zgłosić w spółudział 
W uroczystości jubileuszow ej.

W szystkim  b. w ychow ankom  i profesorom , k tó ­
rz y  zg ło szą  w spółudział w jubileuszu K om itet prześle 
im ienne szczegó łow e inform acje, dotyczące uroczy­
stośc i. Zgioszema i wszelKie Korespondencje n a ­
leży sk ierow yw ać do D yrekcji gim nazjum  IV im. Jana  
D hlgosza w e L w ow ie, 1 1. N ikorow icza 2, obok Poli- 
litechniki.

CZESKI K W A R TET SM YCZKOW Y ONDRICKA
w ystąpi po raź  p ierw szy w e L w ow ie w e w to rek  7. bm. 
K w arte t ten należy obecnie do p ierw szorzędnych  eu ­
ropejsk ich  zespo łów  kam eralnych  i sto i h a  takiej w y­
żyn ie  a rtystycznej jak K w artetu  R osego  D rezdeński, 
T ry jesteńsk i i t. p . Pro-gram w ieczoru  lw ow sk iego  
obejm uje arcydzieła Suka, M ozarta  i D voraka

PH ZY W Ó Z HERBATY, izba p rzem y sło w o -h an ­
d lo w a  w e L w ow ie zaw iadam ia, że w edle za rząd zen ia  
M in iste rstw a  P rzem ysłu  i Handlu zezw olen ia  n a  p rzy ­
w ó z  herba ty  z  Anglji w ydaw ane  nędą obecnie analo­
g iczn ie  jak  ze  w szystk ich  innych k ra jó w  t. j. bez 
ograniczeń.

U K kO PEM  OBLAŁA SUBLOKATORA, KTÓRY 
W Y PROW ADZIŁ SIĘ  OD T E j K^.ANTYPY. Franciszek 
B irz a w a , pom ocnik i m on tersk i przez pew ien czas 
m ieszkał jak o  sub lo k a to r u M&rji Baryłki, k tó ra  za j­
m uje ubikacje w  realności przy ul. T a ta rsk ie j 1. 4. 
B aryłka ta  zgodn ie  z  nazw ą tej ulicy p o siad a  tem ­
p eram en t istnie ta tarsk i. B urzaw a, sa lw u jąc  w ięc sw e  
zd row ie , p o szu k a ł sob ie  m iesżkanie, p rzy  ul. I .eona 
Sap iehy  1 19. gdzie zam ierzał w czora j przen ieść sw e  
„m anatk i" . P rzep ro w ad zk a  ta była w ielce n ie  w  sm ak 
B aryłce, k tó ra  z irytacji w ylała su b loka to row i na 
tw a rz  kipiącą w odę, p arząc  g o  dotkliw ie. „D am a" 
ta . o ta ta rsk ich  instynktach bedzie odpow iadać  p rzed1 
sądem  za  sw ój postępek, dokąn  policja sk ierow ała  (To­
n ie  nenie.

Z KRONIKI POŻARNEJ. W czoraj W ieczó r w wy­
buchł p o ża r w  realności przy ul. P ias tów  *1. 8 Ł», 
gdz ie  w sk u tek  w adliw ej buaow y kom ina zapalił się 
Sufit w  m ieszkaniu lokato ra  ic fe ren ta  U rzędu śledcze­
g o  P . P .  Feliksa Bojta. Z aw ezw an a  s traż  po ża rn a  wy­
rą b a ła  6 m. sufitu i ogień ugasiła.

W czoraj w  nocy  w ybuchł p o ż a r  w  sk ładzie  drze­
w a  opałow ego  Jakóba M orgulesa p rzy  ul. P ełczyń­
skiej 1. 16. O gień tam  ^ ró w n ie ż  s tra ż  p o ża rn a  zlo­
kalizow ała i ugasiła . P rzyczynę w ypadku  n ie  zdo­
łano  n a  raz ie  ustalić. I

CHŁOPIEC OFIARĄ SZALOWEJ JAZDY. 
9-letni Tadeusz Radziło wczora1, w południe wra­
cając ze szkoły im. Zimorowicza do domu, w 
ul. Łyczukowskiei, dostał się pod koła auta Nr. 
8534, które nadjechało z zawrotną szybkością od1 
strony rogatki Łyczakowskiej. Nieszczęsny chło­
piec doznał złamania lewej nogi, oraz ciężkich 
obrażeń na całem ciele. Pogotowie rat. udzieliło 
mu pierwszej pomocy, poczerń odwieziono go w 
stanie groźnym do szpitała. Właściciel tego auta 
będzie pociągnięty do sądowej odpowieitzialno- 
ności za niedozwoloną i nieostrożną jazdę.

M IS TRZE W YTRYCHA NIE PRÓŻNUJĄ- Izrael 
Bystryicki, zam  p rzy  ul. B em a 1. 22, don iósł policji, 
że  jacyś osobnicy dostali się do jego  m ieszkania skąd  
sk rad li g a rd e ro b ę  i b iżu terję , w arto śc i 1.640 zł.

N ieznani n a  razrn osobnicy w łam ali się do  m ieszka 
n ia  M arji K uczyńskiej p rzy  ul. P aw ła  1. 2, sk ąd  
sk rad li bieliznę, w a rto śc i 104 zł.

Z m ieszkania R eginy Scharf pTzy ul. U jejskiego
1. 8 sk radziono  rag lan  ■ i p łaszcz gum ow y, w arto śc i 
100 zł.

literatura, nauua, sztuk*
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Niedziela o  3  30 j op. „W iele hałasu  o nic“ . 
N iedziela o  7 '30 „S traszny  D w ór“ .
Poniedziałek  o 7‘30 „L egenda B ałtyku".
W to rek  o 7*30 „Pocałunek ł K opciuszka". 

REPERTUAE TEATRU NOWOŚCI:
N iedziela o  3 '30 jo p .  „N arzeczona B o jara" . 
N iedziela o  7‘30 „Dziewczę z P uszty". 
Poniedziałek  o 7'30 „Fenom enalna um ow a". 
W to rek  o 7 o 0  „D ziew czę z  P u sz iy " , 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
N iedziela o  4 pop . „D udek".
N iedziela o  7I,30 „P o ta s?  i P e rln m tte r" . 
pon iedziałek  o 7'30 „N ajszczęśliw szy z ludzi". 
W to rek  o 7*30 „N ajszczęśliw szy z ludzi".

UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY"
N iedziela o 3  pop. „C lo-Clo“ .
N iedziela o  7‘30 „P ieśni o osobuch".

REPEhTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ:
N iedziela popol : „ATotke G anef".
N iedziela w iec2 . : „Pociąg  w idm o".
Pon iedzia łek : „M otke  G anef".
W to re k : „Pociąg  w idm o".

LW OW SKI TEATR MIEJSKI W  STRYJU
Środa, 8. b. m. 2 p rzedstaw ien ia  „Ś lubów  

Panieńskie!’. ' .
LW OW SKI TEATR MIEJSKI W  DROHOBYCZU

C zw artek , 9 b. m. 2 p rzed s taw ien ia  „Ś lubów  
P a n ie ń sk ic h '.
LW OW SKI TEATR MIEJSKI W  BORYSŁAWIU:

PiąteK, lO. b m. —  2 p rzed staw ien ia  „Ś lubów  
P a n ie ń sk ic h '. i
BIURO KONCERTOWE M. TU ERKA.

W to ie k  7. lu teg o : K w arte t sm yczkow y „Onrtridka" 
• • •

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK— M ARYSIEŃ KA : „R om ans K jo iank i 

W schodu .
L E W : Ziem ia obiecana.
A PO L L O : „G robow iec m iło śc i1.
PA ŁA CE: „W schód  słońca".
CHIM ERA: S zczapa  n a  carskim  balu.
AVENUE: „O statn ia  miłość następcy  tro n u "  o -  

ra z  T ygodnik  Ufy.
CASINO: Jak  rob ić  k a rje rę" .
Ś W IA T O W ID : E ddć Polo. < 
FATAM ORGANA: P a t i P atachon  jako  podpo ­

ry  tronu.

ZE W ZGLĘDU NA W Y JĄ TK O W E PO W ODZENIE 
„POCAŁUNKU KOPCIUSZKA", urocza kom edja Ja ­
mes d B arrie  um ieszczona będzie w  rep e rtu a rze  p rzy ­
sz łego  ty ao d n ia  cz te ry  razy .

TRADYCYJNY BAL REPREZENTACYJNY Z w iąz­
ku A tty s tó w  scen  Polskich G niazdo L w ów  T ea tr  
W ielki) odbędzie się  w  salach K rakow sk iego  Hotelu 
W so b o tę , 18. lu tego  b. r. '

L W O W SK I T E A rR  M IEJSKI W  STRYJU, DRO­
HOBYCZU I BORYSł A W IU  D yrekcja M iejskich 
T ea tró w  w e L w ow ie w  porozum ien iu  z  K om itetem  
p rzed staw ień  popularnych i szum nych w ysyła sp e ­
cjalny ze sp ó ł a-tystyczny  z  arcydziełem  kom edji 
polsk iej: „ślubam i P a n ie ń s k im i"  Ai. F redry  dnia 8. 
b. m. do  S try ja , dnia 9. b . m. ao  D rohobycza, i dn ia  
10. fc. in. do B orysjaw ia W  każdem  z  tydh m iast oabę. 
dizie się  d w a  p rzed s taw ien ia , popołudniow e a la  m ło­
dzieży szkolnej i w ieczorne dla szerszej publiczności 
p o  cenach w yją tkow o niskich. R eprezentację  a r ty ­
styczną „Sit bów “ tw o rzą  p p .: F edorow iczów na, Ł o ­
zińska, P illerow a. K alinow ski, Okornicki, Szyndler i 
Żabczyński p o a  k ierunkiem  K azim ierza Okoi nic- 
kiego.

„KROW ODERSKIE ZUCHY", p izepysz .iy  w m kw U  
Stóf. T ursk iego  w 4 ak tach , g ran y  będzie  na scenie 
„G w iazdy1 sta ran iem  i na  aocnóa Klubu S p o rtow ego  
D rukarzy L w ow skich w  niedzielę 5. lu tego  b. r. 
O rk ies tra  Symf. S tow . „G w iazdy" —  dyrygu je  p ro f. 
K az . A bratow ski. R eżyseru je  M. Lech. —  W  akcie 
2-jgim w yborne  kuplety na  tem at sp o r tó w  —  P o ­
czą tek  punk tualn ie  o godz. 7-m ej, koniec 10T5. -— 
Bilety w cześniej do nabycie w  rek iem  i Fr. P ito ła ja , 
Łysakowska 11.

Z TRUPY W ILEŃSKIEJ, w  środku  tygodn ia  r - 
u roczystość W ysp iańsk iego  łączn a  z  p rem je-g  „S ę­
dziów  . ' 1

Łańcuch prasowy.
T ow . Jan  W d o w iak  złożył n a  fundusz p rasow y  

zł. 1 0 '— . * " I
D alsze datk i n a  ten  cel p rzy jm uje A dm inistracja 

„D ziennika L udow ego1 S ykstu sa?  21. II. p.

Kuzwydrcente dzikich Instynktów.
W Posadzie Feisztyńskiej, koło Starego Sam­

bora tamtejszy gospodarz 29-letni Władysław Jan­
da, podczas bójki, tak ciężko pobił Marcina Czer- 
rranowicza, że ten zmarł niebawem wskutek do 
znanych obrażeń. Zabójcę aresztowała policja.

Onegdaj w Zielonkach spotkało się dwóch 
szwagrów, Jan Krawczyk i Wojciech Kudasie- 
wicz, obaj znani awanturnicy. W  sprzeczce, na 
tle dawnych porachunków osobistych, Krawczyk, 
będący w stanie podchmielonym, począł strzelać 
z lewolweru, jedna z kul ugooziła Kudasiewicza 
w prawą pierś D od obojczykiem, wskutek czego 
Rudasiewiez pc kilku minutach zakończył życie. 
Zabójca został przez policję aresztowany
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Odział film oaii
' „GROBOWIEC MIŁOŚCI** kinu „Apollo" 

jełl-jSżT Joe May, role gł. Paweł Richter, Marcella 
Abbant. Mary Johnson, Paweł Wegner.

Już .od dawna, nie widzieliśmy na ekranach 
kin lwowskich, filmów reiżyperji słynnego Joe 
M ay‘a, Nic więc dziwnego iż „Grobowiec Miłości" 
z Pawłem Wegenerem w głównej roli, zacieKawP 
w dużej mierze wszystkich amatorów ‘kina. Sce- 
naj-jusz jejst opartg na sznanej powieści pt. „Dagfiu", 
która bęaąc barwna i obfitującą w wieie sytuacji 
pełnych ekspresji, doskonale nadają się do opra­
cowania kinowego Dzięki umiejętności reżysera 
całość filmu jest dobize ujęta i zdecydowanie 
zarysowana, poszczególne sceny odpowiednio uwy­
puklone i konsekwentnie złączone, lecz nowych 
kierunków w tym względzie nie da się zauważyć, 
i tu spotyka wiaza do pewnego stopnia rozcza­
rowanie, ponieważ od reżysera tej miary co Joe 
May, można wymagać czegoś' więcej.

Gra aktoiów bardzo dobra. Oczywiście na 
pierwszy plan wysuwa się osoba Pawła Wege- 
nera w roli Sabi Reya. Sama posiać tego znako­
mitego aktora, będącego osią, około której toczy 
się cała akcja, nadaje specyficzny ton, całemu 
filmowi, który oddziałuje na widza

Niemniej jednak film należy do lepszych i 
daje ijuże zadowolenie widzowi. ~ E.

E e  sportu.
DZIŚ o jo d z . 11 ‘30 skoki narciarsk ie  itrząuzune 

s ta ran iem  L. K. S. „L echia".
W  konkursie  b io ią  udział Wszyscy zaw odnicy z 

zaK opanego, o raz  fenom enalny sKoczek 14-Ietni S ta ­
n isław  M arusarz .

Podczas zaw odów  będzie  -przygryw ać m uzyka wuj i 
skow a 40 ip. p.

W  PhOGrtrfM ZAW ODÓW  BOKSERSKICH, króre  
odoędą się w  niedzielę dnia 5. lu tego  b. r. o  godz. 
7-m ej wiecz. w  sali Sokota-M acierzy  w ejdzie szereg  
spotka.! boksersk ich  z udziałem  najlepszycn  zaw o d ­
n ików  lw ow skich, a m ianow icie: VvagnerE„ T ro jana , 
K oiodzieja, L eszczuka Ż ylew skiegu, B egaja, G rusa.
FlaSznera, K orsovera , K asw inera, i wieli innych. 
N ajbardziej in teresująoem  spotkaniem  będzie L ezw ąt- 
p ienia w alka kolosów  S ta rk — B egaj. Jak w iadom o p. 
S ta rk  w yzw ał do w aiki p. B egaja. Begaj w yzw anie 
p iz y ją ł i [W niedzielnych zaw odach  to  spo tkan ie  dojazie 
do  sku tku .

W spaniałą powieść E M I L A  Z O L i  p i  

G r e r - m l n a l
poleoa

Księgarnia Ludowa — Szajnochy 2

T ’.  T T .  J E T .  S t r y j a .
W  m iesiącu lutym  i maticu u rządza  T . U. R. w  

S t.y ju  następu jące  w y k ład y .
5. lu teg o : Som m erfela „P ro jek t now ej u s iaw jf 

o sam orządzie  m iejskim ".
12. lu teg o ; dr. M isiń sk i; —• „A lkoholizm ".
19. I u te g o : tow  M o k rzy ck i: „R adjó".
26. lu te g o : tow . M o ld au e r: —  „Kom unizm  w sp ó ł­

czesny '.
4 i 11. m arca ze w zglęau  na wyDC-y w ykładów  

nie będzie.
18. m a i ta .  d i. M isiński; —  „P rosty tuc ja" .
25. m arca: tow . W ern ic : —  „K onstytucja w  

Polce". - -
vVe w szystk ie  W torki i czw artk i K urs E speran ta .

UlIECO HUMORU.
TEN CO POLUJE Nfl LWY.

K ra jo w ie c :
— Panie, widziałem ślady lwów o kilometr 

na północ.
Myśliwy .

W  k tó ry m  k ie ru n k u  leży  p o łu d n ie ?

ONA OPOWIADA
-  Namiętność dla tego draba skraca mi po- 

prostu życie. Mogę cię zapewnić: w ciągu dwóch - 
lat postarzałam się o jakie pół roku...

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr. F E L IK S  H A H N
tńródecfca 46. P n cśw ie tl. Roentgenem.
Kr* Hf P7W ni Puazû u)e zajęciu lo  .życia domowego.wfcylll Łaskawe zgłotzenia Łwows'rich Dzieci 
11 A) u p. Knyszow.

Na raty! Za gotówkę!
T a u ie J  n iż  w u ą o z l e  o  2 0 %  

j o to ie  d y w a n y , otomany, kanapki, łóżka skradano, gar- 
”  ni tury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki por­

tery , narzuty, chodniki, kołdry i t. p — poleca

E. Korenblił L w ó w , B r a j e .u a  .k . 4 .

» BÓL GŁOWY I WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliy. ości wątroby, nerek, 
kamienie żółciowe, leumrtyzin, cie.-pieina hemoioiualne 
są spowodowane przeważnie złą pizema.:.. m . >.ji i u -  

uier.iyszfl i.iim  krwi w  organ'zmie ludzkim

Z IO Ł A  Z  GÓR HARCU D-ra L A U Ł R A
sprzyjają dobrej przemiani materji, pobudzają trawienie, 
oczyszczają krew, a przedewszystkiem uzdrawiają żołą­
dek i powodują segujafń.e działam.! wątroby . nerek, 

oraz uguweją obstrukcję

Z IO Ł A  Z  GOR HARCU D-ra L A  U LR  A
usi W-.ą z organizmu zLyteczne nieużytki oraz przeciw- 
dznd_,ię tworzeniu się osadów, i.aBtępstwem kłórych 

iest reumatyzm i artretyziu.

Z IO Ł A  Z  GOR HARCU D ra LA U C R A
aSUwayą i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hemoroiaalne.

Cena */, pudełka Zł 1-50 podwójne pudełko Zł. 2'60

Spvncdał w  aptekach i składach  
apteceujeh.

łtEMDIlEN
przetwór ?dazo

M a g ist r a

Kio się cipce weselić 1 ̂
Kiach spieszy tylko do znanej firmy

Syrena Lwów Kazimierz* »wska 13
Kt?ra G R A M O F O N U  szafkowe, tubowe 
dii* ■ i t o M I  1 j waJizkowe ni do­
godnych spłatach ;a 5  zł lygodmoi. j  lub miesięcznie. 

Płyty od 19 zł. na dogodne spłaty poleca.
KLAWE

ORYGiMAcNY t y l k o  Z FIRMĄ

Perlinultera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjoianie i Paryżu 
złotymi medalami Wszędzie do nabycia.

1A DA1M0
nikt towaru me doje, natomiast za 5 zł. 
tygodniowo mozn u nas zamówić wsłc1- 
kie wyroby tapicer ikie, jav m aterace, 

otomany, fotele i t p.

&DTTLIEB I GEFAbb
Lwów, u l i c a  G r o d z i c k i c h  l . 8.

B. tapicer-dekoiator król. teatru w Budapeszcie.

Prof. Irvin g Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk
i  n  i  i  i  ń  ■

PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO

T A G S C :
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać aię. — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po­
żywienia. — Główne zasi*dy regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoboln i tytoniu.— Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa i odpoczynek. — O głębekiem oddychaniu. — Higjeua ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Engenika.

Stron 446, 40 Unatraojl 
tablio 1 wykresów. Cena tyfekc 9 zJ. 50 gr. Trwała, ozdoba- oprą'

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a  dostępny dla każdego laika sbiór
reguł, jak żyd, aby byc sdrowym.

Dzieło to jest polecone przaz M. S. W. Departanient Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnit 27 grudnia i927 r.

Do nabycia ?: KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L  2.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółda Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiebj 77 — Tel. 406.


